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Turbiny i kopaczki dla budowli 
komunizmu -  tysiące ton 
węgla i stali ponad plan

Masowe zobowiązania w ZSRR przed rocznicą 
Rewolucji Październikowej

(f) M O S K W A  (PAP). D la ucz­
czenia 34 rocznicy W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j m ilio n y  ludz i ra ­
dzieckich w łączają się masowo 
do współzaw odnictw a pracy.

Załoga len ingradzk ich  zakła­
dów im . S ta lina  zakończyła p ro ­
dukc ję  trzec ie j z ko le i tu rb in y  
d la  C ym liańsk ie j E lek trow n i 
W odnej. D la uczczenia rocznicy 
R e w o luc ji budowniczow ie, tych 
zakładów  zobow iązali się w jr-
p iodukow ać jjuzedterm inowo je ­
szcze dw ie  tu rb in y .

Załoga u ra lsk ich  zakładów

budow y maszyn w  S w ie rd ło w - 
sku — „U ra lm asz“ , w łączając 
sie do współzaw odnictw a przed- 
październikowego w yp rod uko ­
w a ła  na 10 dn i przed p lanow a­
nym  te rm inem  5-tą  g igantycz­
ną koparkę  kroczącą.

G órn icy  zjednoczenia „K a l i-  
n in u g o l“  w  Donbasie zobow ią­
zali się dać ponad p lan tj^siące 
ton węgla oraz zaoszczędzić 
300.000 ru b li. H u tn icy  zakładów 
m eta lurg icznych w  Jenakijew ce 
zobow iązali się dać tysiące ton 
su ró w k i, s ta li i  w a lcó w k i ponad 
plan.

Gigantyczny plan przeobrażenia 
klim atu Svberii i Azji Środkowej

Odpowiadając na wezwanie załogi FSO na Żeraniu 
robotnicy podejmują cenne zobowiązania produkcyjne 

na cześć 34 rocznicy Wielkiego Października

(f) M O S K W A  (PAP). W nu ­
m erze 6 wychodzącego w  M o­
skw ie w  języku  angie lskim  cza­
sopisma „N ew s“ ukazał się a r­
ty k u ł inżyn ie ra  M  Dawydowa 
pt. „R zeki płynące wstecz“  A u ­
to r  opowiada w a rtyku le  o 
przygotow yw anych planach g i­

gantycznych robót, m ających na 
celu sk ierow anie wstecz biegu 
rzek Ob i Jenisej d la  naw od­
nien ia pustyń Środkow ej A z ji 
i przeobrażenia k lim a tu  Sybe­
r ii .

A r ty k u ł inż. D aw ydow a d ru ­
ku jem y na str. 2.

Gorzowskie włókno syntetyczne 
,Polan44 idzie do fabryk  

dziewiarskich
(f) Z ak łady  W łók ien  Sztucz­

nych w  G orzow ie — jeden z 
na jw iększych ob iektów  p lanu 
6-ie tn iego — p ro du ku ją  już  
pierwsze p a rtie  c ienk ie j, moc­
ne j przędzy. Polskie . w łókno  
syntetyczne o trzym a ło  nazwę 
„P o la n “ .

Załoga Gorzowa prze łam u je  
zwycięsko trudności, polegające 
na opanowaniu nowego procesu 
technologicznego. O sta tn i ty ­
dzień s ierpn ia br. przyn iós ł

5 -  k ro tn e  zw iększenie ilośc i 
p rodukow ane j przędzy w  sto­
sunku do pierwszego tygodnia 
pracy. W  d ru g ie j po łow ie  w rze­
śnia br. załoga Gorzowa osiąg­
nęła 9 -k ro tn y  w zrost p ro ­
d u k c ji w  po rów nan iu  z p ie rw ­
szym tygodniem  pracy, p rzy  
jednoczesnym podniesien iu ja ­
kości przędzy.

P ierwsze tra n sp o rty  „P o la ­
n u “  t ra f ią  ju ż  n ied ługo do łódz­
k ic h  zakładów  dziew iarsk ich .

Uroczysta promocja absolwentów 
Óiicersbiej Szkoły WOP

(f) W  O fice rsk ie j Szkole 
W ojsk O chrony Pogranicza od­
by ła  się uroczysta prom ocja ab­
solw entów  szkoły. P rom ocji do­
kona ł m in is te r Bezpieczeństwa 
Publicznego gen. dyw.. R adkie­
w icz w  obecności p rzedstaw i­
c ie li m ie jscow ych w ładz i p a r­
t ii,  delegacji zakładów  pracy i 
liczn ie  zgromadzonej m ie jsco­
w e j ludności.

Po odczytaniu rozkażu i p ro ­
m ocji, m in is te r Radkiew icz w y ­
g łos ił przem ówienie do m ło­
dych oficerów , życząc im  owoc­
nej pracy w  rea lizac ji poważ­
nych i odpow iedzia lnych zadań, 
ja k ie  przed n im i staw ia O jczy­

zna. W im ien iu  W ojewódzkiego 
K om ite tu  PZPR przem awia) 
tow . M a lew sk i, zaś w  im ien iu  
Zw iązku M łodzieży P o lsk ie j — 
sekretarz ZG Z M P  S trza łko w ­
ski. Następnie głos zabrał p ry ­
mus szkoły ppor. Franciszek 
P ro ku ra t k tó ry  w  im ien iu  m ło ­
dych o fice rów  zapew nił do­
wództwo, że nie będą szczędzić 
sił, szkoląc i w ychow u jąc żoł­
n ie rzy  na mężnych i św iado­
mych obrońców  granic nasźtego 
ludowego państwa.

Po defiladzie  odbył się w spó l­
ny obiad oraz występy am ator­
skich zespołów żo łn iersk ich 
WOP.

List rezerw istów
m arynark i wojennej do kolegów  

odbyw ających czynną służbę
(f) O sta tn io  rezerw iści m a ry ­

n a rk i w o jenne j, a obecnie człon 
kow ie  załóg s ta tków  ra to w n i - 
czych S/S „S m ok“  i S/S „Ś w ia ­
to w id “ , k tó re  w yd o b y ły  z dna 
m orskiego w ra k  h itle row sk iego  
Pancernika „G neisenau“ , prze­
s ła li do m aryna rzy  i  podofice­
ró w  m a ry n a rk i w o jenne j lis t, w  
k tó ry m  op isu ją  swą tru d n ą  i 
odpow iedzia lną pracę nad w y ­
dobyciem  w raka.
.W  liśc ie  m .in. piszą: „W  cza­

sie naszej p racy pam ię ta liśm y 
°  tym , że w yro ś liśm y w  szere - 
gach ludow e j m a ry n a rk i w o j  en-  
ne j, że w  je j szeregach zdo­
b y liśm y  cenne i w ysokie k w a ­
li f ik a c je  zawodowe i do jrze liś ­
m y  po lityczn ie. O ddajem y 
w szystkie  nasze s iły  ukochanej

ojczyźnie. Także i W y, koledzy 
m arynarze i  podoficerow ie , swą 
rzete lną służbą, sum iennym  w y ­
pe łn ian iem  rozkazów, w y trw a ­
łą  pracą szkolen iową dokum en­
tu jc ie  m iłość do ojczyzny, 
w ierność złożonej przysiędze i 
w ierność naszej banderze“ ,

W  odpow iedzi żołnierze P o l­
sk ie j M a ry n a rk i W ojennej p i­
szą m .in .: „Wasze osiągnięcia 
w  pracy, z k tó rych  jesteśm y 
dum ni, m o b ilizu ją  nas, m a ryn a ­
rzy, do zw iększenia w ys iłk ó w  
w  s łużbie i szkoleniu. W  czasie 
służby służy liśc ie  nam  zawsze 
za w zór sw o ją  bo jow ą posta - 
wą, zdyscyp linow an iem  oraz 
koleżeństwem. B ierzem y z Was 
p rzyk ład  ja k  pokonywać t r u ­
dności i ja k  zwyciężać“ .

A p el ro b otn ików  FS O  na Ż era n iu , w zyw ając y  do uczczenia 
czynem  p ro du kcy jnym  34 rocznicy W ie lk ie j Socjalistycznej 
R ew o luc ji P aźd zie rn iko w ej, podejm ują tysiączne rzesze p ra ­
cujących z en tuzjazm em , zrodzonym  z gorącego u m iło w an ia  
L u d o w e j O jczyzny i z g łębokiej p rzy jaźn i d la K ra ju  Rad, 
któ rem u  k ra j nasz d w u kro tn ie  zaw dzięcza swą niepodległość. 
N a p ły w a ją  m eld u nk i o zobow iązaniach, któ rych  w ykon an ie  
przyczyn i się do p rzed term in o w ej rea lizac ji rocznych p la ­
nów  produkcyjnych , do ich przekroczenia, do w zm ocnienia  
siły  P o lski L ud o w ej.

K om binat P iotrkowski wyprodukuje  
7  listopada br. pierwszą przędzą

Hasło rob o tn ików  FSO zm obi­
lizow a ło  budow niczych i  zało­
gę p ro du kcy jną  ju ż  u ruchom io­
nych w ydz ia łów  o lbrzym iego 
K om b in a tu  Baw ełnianego w 
P io trko w ie  T ryb u n a lsk im  do na­
tychm iastowego podjęcia zobo­
w iązań. M urarze, cieśle, prządki, 
in żyn ie row ie  — wszyscy posta­
n o w ili na cześć 34 rocznicy 
W ie lk ie j R e w o luc ji Październi 
kow e j przyśpieszyć w ykonan ie  
sto jących przed n im i zadań. ©

G dy przeciąg ły  sygnał syreny 
og łos ił zakończenie dn ia pracy, 
w  dużej św ie tlic y  zgrom adziło 
się przeszło 1.000 robo tn ików , 
by zgłoszeniem zobowiązań pod­
k reś lić  swe g łębokie p rzyw iąza ­
nie  do ide i R e w o luc ji Paździer­
n iko w e j — ide i poko ju  i  w o l­
ności ludu  pracującego. O tw a r­
cie w ie lk iego  w iecu załogą po­
w ita ła  w ie lo k ro tn y m i okrzyka m i 
na cześć w ieczystej p rzy jaźn i 
po lsko -radz ieck ie j, na cześć 
K ra ju  Radzieckiego i  Józefa 
S talina . W śród b u rz liw y c h  o k la ­
sków na trybun ę  w chodziło 
w ie lu  przodu jących ro b o tn i­
ków .

„M y , rob o tn icy  K om b in a tu  
P io trkow sk iego  — m ó w ił b ryg a ­
dzista Z b ign iew  Lachecki — 
n a jle p ie j możemy, na p rz y k ła ­
dzie naszego zakładu, ocenić

bra te rską pomoc Z w ią zku  Ra­
dzieckiego — pomoc, k tó ra  tak  
w yd a tn ie  przyśpiesza budowę 
socja lizm u w  naszym k ra ju . To 
przecież radzieck ie  urządzenia i 
m aszyny budow lane po zw o liły  
nam  w  reko rdo w ym  czasie po­
staw ić m u ry  fa b ry k i.  To prze­
cież znakom ic i in żyn ie row ie  i  
techn icy radzieccy dopomagają 
nam  w  us taw ian iu  i  m on tow a­
n iu  precyzy jnych  maszyn, p rz y ­
słanych ze Z w iązku  R adzieckie­
go. Nasza brygada postanaw ia 
o 10 dn i skróc ić  czas w yko na ­
nia  w szystk ich  robó t ziem ­
nych “ .

Porębski, Gc 'dyn , Piast, Ł a ­
p ińsk i, Rzeźniczak, B ie rn a ck i i 
dz ies ią tk i innych  ro b o tn ikó w  z 
dum ą zg łos ili zobowiązania. 
Realizacja zobowia.zań wszyst­
k ich  ro b o tn ikó w  K om b in a tu  po­
zw o li przyśpieszyć zakończenie 
robót budow lano -m ontażow ych* 
uruchom ić w  50 proc. w ie lką  
przędzaln ię c ienko-przędną i dać 
pierwszą przędzę ju ż  w  dn iu  7 
listopada br., t j .  na d ługo przed 
usta lonym  te rm inem , a w  n ie ­
spełna rok  od c h w ili rozpoczę­
cia budow y. Na zakończenie 
w iecu załoga uch w a liła  wśród 
ogromnego entuzjazm u lis t  do 
Prezydenta RP Bolesława B ie ­
ru ta .

w ięce j m etrów  tka n in , w ięce j i k ra ju , to podniesienie stopy ży- 
k ilog ra m ów  przędzy, w ięcej w ę - c iow ei mas pracujących, to cios 
gla i żelaza, to szybszy marsz ! w  podżegaczy w o jennych, to u - 
do uprzem ysłow ienia naszego 1 m ocnienie pokoju. (j. b.)

Zobowiązanie załogi zakładów  
im . Świerczewskiego w Warszawie 

— dodatkowa produkcja wartości 7 .2 0 0 .0 0 0  z ł

Inauqurai ja roku akailrmu kirt/o

Załoga zakładów  W yrobów  
P recyzy jnych  im . Gen. Ś w ie r­
czewskiego odpow iedzia ła na 
wezwanie Żerania.

Z ebran i na „masówce w  dn iu  
2 bm. pracow n icy  i  techn icy 
p ierw sze j zm iany, oraz delegaci 
z pozostałych zm ian zg łos ili zo-

w ydz iu ł spraw dzianów  o 25 ! 
procent, w yd z ia ł g w in to w n ik ó w  : 
o 10 procent, w ydz ia ł m ik ro - 1 
m ierzy o 10 procent, w ydz ia ł I 
suw m iarek o 5 procent.

W ydz ia ły : ob róbk i term iczne j, 
rem ontów  i zaopatrzenia w yko - i 
na ją  prace, k tó re  przyniosą

bow iązania, k tó re  będą m ia ły  znaczne oszczędności i skrócą
decydu jący w p ły w  na w yko n a ­
n ie  p lanu rocznego tych  zak ła­
dów. Zobow iązania zostały pod­
ję te  przez w szystkie  w yd z ia ły  
oraz przez w ie lu  poszczególnych 
robo tn ików .

I  ta k : w yd z ia ł frezów  i  roz- 
w ie rta re k  podniesie w  paździer­
n ik u  swą p ro du kc ję  o 65 p ro ­
cent. K ra ja ln ia  o 42 procent,

harm onogram  robót inw esty ­
cy jnych.

W artość dodatkow ej p ro ­
d u kc ji. k tó ra  zobow iązały się 
w ykonać zakłady im. Ś w ie r­
czewskiego do końca roku  w y ­
nosi 7.200.000 złotych. Koszty 
w ydz ia łow e w  stosunku do 
trzeciego k w a rta łu  zm nieiszą 
się o 11,9 procent. (b l)

Budowlani Muranowa oddadzą do użytku  
przed term inem  2 7 5  nowych izb

D z ięk i zobow iązaniom  in d y ­
w id u a ln y m  i  zespołowym  bu ­
dow lanych M uranow a osiedle 
o trzym a 275 now ych izb m iesz­
ka lnych  na 7 d n i przed te rm i­
nem.

D zięk i czynow i społecznemu 
podjętem u przez w ie lu  ro b o tn i­

ków  i  p ra cow n ikó w  um ysło­
wych zostaną zaoszczędzone 
przy oczyszczeniu terenu budo­
w y  z m a te ria łó w  budow lanych 
62.234 roboczo-godziny, a w a r­
tość w ykonanych  p rac w y n ie ­
sie 18.573 zł. (z)

Załoga Zakładów  im . D ym itrow a  
wykona roczny plan produkcyjny  

do 1 8  listopada br.

H uta  „Kościuszko“ da w październiku br. 
2 0 0  ton surówki i 2 0 0  ton stali ponad plan

W  hucie „K ościuszko“ , gdzie 
n iedawno zapłonął now y w ie lk i 
piec „B “ , załoga postanow iła  
dla uczczenia 34 roczn icy W ie l­
k ie j R e w o luc ji P aździe rn ikow e j 
w yko rzystać w szystk ie  ‘ rezerwy 
p rodukcy jne , wzm óc w ydajność 
dla zwiększenia s iły  ojczyzny.

„Jesteśm y pewni — ośw iad­
czył m is trz  szybkich w y topów  
W a len ty  Z ie len iec — że siła 
Z w iązku  Radzieckiego i  całego 
obozu po ko ju  pokrzyżu je  p lany 
podżegaczy w o jennych . W zm ac­
n ia ją c  naszą w a lkę  o pokój i 
o p lan 6 -le tn i, postanaw iam y 
dać w  ciągu M iesiąca Pogłębie­
n ia  P rzy ja źn i Polsko -  Radziec­
k ie j 200 ton  ponadp lanow ej su­
ró w k i“ . W ystąpien iu  Z ieleńca 
tow arzyszy ły  potężne o k rz y k i : 
„N iech  ży je  na jw iększy p rz y ja ­
c ie l P o lsk i — Józef S ta lin !“ , 
„N iech  ży je  przewodniczący 
P o lsk ie j ¿ jednoczonej P a rt ii

Robotniczej —  Bolesław  B ie  -  
r u t ! “

W śród in nych  zobowiązań 
h u ty  „K ościuszko“  załoga sta­
lo w n i postanow iła  w yp rod uko  -  
wać w  paźdz ie rn iku  ponad plan 
200 ton sta li.

W  hucie „Sosnow iec" posta­
now iono przyśpieszyć czas w y ­
topu, podnieść znacznie w y d a j­
ność pracy. Czołowy w ytap iacz 
— H e n ry k  W awrzeń, postanow ił 
przeprow adzić 10 w ytopów  
skróconych, każdy o 1 godzinę.

Załoga ZUT-31 da ponad­
planową produkc ję  w artośc i 
ponad 150.000 zł.

Już w  p ierw szym  d n iu  po 
wezwaniu , do Czynu stanęła 
rów nież załoga Zak ładów  Prze­
m ysłu  Azotowego w  Chorzowie, 
k tó ra  na cześć 34 roczn icy Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, w y  -  
gospodaruje 1.310.000 zł.

1 4  m ilionów  z ł wygospodarują robotnicy  
zakładów im . F . Dzierżyńskiego w Tarnow ie

W  w o j. k ra k o w s k im  Czyn 
P aźdz ie rn ikow y pierwsze pod­
ję ły  Z ak ła dy  im . Fe liksa D z ier­
żyńskiego w  T arnow ie . A b y  dać 
w yra z  n iezłom nej w o li w a lk i o 
pokó j i  budowę zrębów socja­

lizm u, rob o tn icy  tych  Zak ładów  
zobow iązali się wygospodaro­
wać 14.612.000 zł. Suma ta uzy­
skana będzie dz ięk i p rze d te rm i­
nowem u uruchom ien iu  k ilk u  
dz ia łów  p ro d u kc ji.

Na apel Ż eran ia  do współza­
w odn ic tw a pracy na cześć W ie l­
k iego P aździern ika p rzys tą p ili 
rob o tn icy  i  robotn ice  oraz p ra ­
cow nicy techn iczn i różnych 
dz ia łów  Z ak ładów  A p a ra tu ry  
W ysokiego Napięcia im . Georgi 
D y m itro w a  w  W arszawie.

W ie le  brygad i  in d y w id u a l - 
nych rob o tn ików  zobowiązało 
się znacznie podnieść wydajność 
pracy. G rupa  ko n s tru k to ró w  
pod k ie ro w n ic tw e m  inż. Sko­

w rońskiego opracu je i  zastosu­
je  nowe urządzerlia, uspraw  - 
n ia jące produkcję .

— P lan p ro d u k c ji na m ie ­
siąc bieżący w ykonam y w  110 
procentach. P lan p ro d u k c ji 
rocznej do 18 lis topada br. — 
b rzm i dum ne Zobowiązanie za­
łog i Z akładów  im . D ym itro w a , 
k tó ra  ja ko  jedna z p ierwszych 
w  k ra ju  odpow iedzia ła na apel 
FSO na«Żeraniu. (iw a)

1 październ ika odbyła  się na w szystkich uczelniach uroczysta  
inaugurac ja  ro ku  akadem ickiego. Na zd jęc iu : fragm ent u ro ­
czystości inau gu ra cy jn ych  w  a u li P o lite ch n ik i W arszaw skie j

F o to  C A F  — W d o w iń s k i

Rada Bezpieczeństwa odracza 
debatę nad naftą irańską

Zobowiązania załogi „Schlebia“
Załoga W arszaw skich Z a k ła ­

dów  Przem ysłu Tłuszczowego 
„S ch ich t“  z entuzjazm em  pod­
chw yc iła  apel załog i Żerania.

W artość pod ję tych  zobow ią­
zań przez załogę fa b ry k i 
„S ch ich t“  przekracza 420 tys ię ­
cy zło tych. (K . S.)

Kolejarze postanawiają lepiej 1 szybciej 
wykonać przewozy jesienne

10 tvs. kursów języka rosyjskiego 
w okresie Miesiąca pogłębienia 

przyjaźni polsko - radzieckiej
(f) 2 bm. w  Zaiządzie G łów  -  j się kandyda tów  na no w o o rg a -

nym  Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckie j odbyła się 
kon fe renc ja  prasowa, na k tó ­
re j w iceprzewodniczący TPPR 
tow . m in. S tefan M atuszewski 
zapoznał zebranych -z przebie­
giem  i  rozw ojem  akc ji naucza- 
n ia  języka rosyjskiego.

Obecnie na teren ie -k ra ju  
czynnych jest ok. 1.800 kursów  
języka  rosyjskiego. W  M iesią­
cu pogłębienia p rzy jaźn i poi - 
sko - radzieck ie j prowadzona 
będzie akc ja  upowszechnienia 
n a u k i języka rosyjskiego wśród 
najszerszych mas społeczeństwa 
Polskiego. L iczba zgłaszających

nizowane k u rs y  i posiadających 
odpow iedn ie k w a lif ik a c je  kan  - 
dydatów  na k ie ro w n ik ó w  k u r ­
sów pozw a la ją  przypuszczać, 
ze w  czasie trw a n ia  M iesiąca 
liczba ku rsó w  osiągnie zapla -  
nowanych 10.000.

P odręczn ik iem  obow iązu ją  - 
cym  na kursach jest, specja ł -  
n ie  opracowana dla  dorosłych 
„P ie rw sza książka do n a u k i ję ­
zyka rosy jsk iego“ , k tó ra  w y  -  
szła w  nakładzie  200 tys. eg­
zem plarzy.

O rgan iza to ram i ku rsó w  są 
zw iązk i zawodowe, TPPR oraz 
ZSCh i  L iga  K ob ie t.

Walki w Korei
Zatopienie jednego i uszkodzenie 2 okrętów 

agresorów
(f) P E K IN  (PAP). _  W  ko ­

m un ikac ie  z 2 bm. dowództwo 
naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dowe) podaje, że oddzia ły a rm ii 
ludow e j w  ścis łym  w spółdzia- 
lu ruu z ocho tn ikam i ch ińsk im i 
odp ie ra ły  skutecznie na w szy- 
® ,k ich  odcinkach fro n tu  a tak i 
męprzyj.ac elskie, zadając w o j­
skom in te rw e n cy jn ym  poważne 
s tra ty  w  ludziach i  sprzęcie.

.D n ia  1 październ ika na fro n - 
die cen tra ln ym  oddzia ły a rm ii 
-udow ej w  dalszym  ciągu to- 
bzy.ły zaciekłe w a lk i z n ie p rzy ­
jacie lem . a ta ku ją cym  p rzy  po- 1

parGiu a rty le r ii,  lo tn ic tw a  i 
przeszło 80 czołgów.

O ddzia ły  a rm ii ludow e j za­
to p iły  jeden kon trto rpedow iec  i 
uszkodziły dw a inne o k rę ty  w o­
jenne, k tó re  w  ba rbarzyński 
sposób os trze liw a ły  osiedla na- 
brzeżne w  re jon ie  Sonczinu. O - 
gn iem  a r ty le r ii p rzeciw lo tn icze j 
i  s trzelców  — niszczycie li s trą ­
cono 2 bm. siedem sam olotów 
n iep rzy jac ie lsk ich , k tó re  bom 1- 
ba rdow a ły  spokojne osiedla w  
re jon ie  Wonsa-nu, Sonnim u i  in ­
nych m iast.

W łókn iarze  ZPB im . F. Dzierżyńskiego  
w Łodzi dadzą dodatkową produkcję  

na sumę blisko 4  m ilionów z ł
(Koresp. w ł.) R obotn icy przo­

dującego zakładu przem ysłu ba­
wełnianego w  Łodz i im . Feliksa 
Dzierżyńskiego pos tanow ili p rzy 
spieszyć w ykonan ie  rocznego 
p lanu p ro du kc ji, da jąc do końca 
roku  dodatkowo to w a ru  ogólnej 
w a rtośc i 3.908.150 zło tych.

Gorąco i radośnie b rzm ią  sło­
wa Jan in y  Adam czew skie j k tó ­
ra  na cześć W ielk iego Paździer­
n ika , zobowiązała się w ykonać 
swój roczny pian do 23 lis to ­
pada, a do' końca roku  w y p ro ­
dukow ać dodatkowo 1.778 k i lo ­
gram ów  przędzy.

Podobne zobowiązania sk ła ­
da ją : Jan ina Kub is, Józefa Ża­
łoba, Helena Kom orow ska, W ła ­
dysława K ie łbasa, Helena Sa- 
lom onowicz, W ładysław a K ow a­

lewska i  inne. Po ko le i pode j­
m u ją  zobow iązania m a js tro w ie  
ze sw o im i grupam i.

Raz po raz sala rozbrzm iew a 
ok laskam i i w iw a ta m i na cześć 
W ie lk iego S ta lina , towarzysza 
B ie ru ta , A rm ii R adzieckie j i 
W ojska Polskiego.

W w yn iku  podjętych zobo­
w iązań, tk a ln ia  ZPB im . D z ie r­
żyńskiego da ponad p lan  103 
tysiące m etrów  tka n in , przę­
dza ln ia  zakończy plan roczny 
w  dn iu  27 grudn ia , a w yk o ń - 
czaln ia w yp ro d u ku je  dodatkowo 
160 tysięcy m e trów  tow aru.

W  uchw a lone j wśród en tu ­
zjazm u feebranych rezo luc ji, za­
łoga zakładów  im . Feliksa 
Dzierżyńskiego stw ierdza, że 
zdaje sobie sprawę z tego, iż

Na w iecu załogi parow ozow ni 
„Bydgoszcz -  W schód“  w  im ie ­
n iu  d rużyn  przewozowych czo­
ło w y  m aszynista — Stefan 
Czarnecki oświadcza: „W  odpo­
w iedzi podżegaczom w o jennym , 
dla wzmożenia s ił naszej L u do ­
w ej O jczyzny, postanaw iam y 
przewozić wszystkie pociągi z ła 
dunkiem  o 20 procent wyższym, 
niż p rzew idu je  norma. Zobo­
w iązu jem y sie zm niejszyć o 5 
procent zużycie węgla, otoczyć 
trosk liw sza  op ieką nasze paro­
wozy, aby szybciej i lep ie j doko 
nać jesiennych przewozów. 
Niech podobne zobowiązania 
podejm ą wszyscy m aszyniści i 
wszyscy ko le ja rze  polscy“ . E n­

tuzjastycznie p rzy jm u ją  zgro­
madzeni ko le ja rze  m e ldunk i o 
podjęciu zobowiązań. W artość 
ich w ynosi ponad 110.000 zło­
tych.

(Koresp. w ł.) P racow n icy I  od­
dzia łu  e lektrotechnicznego P K P  
we W roc ław iu , zobow iązali się 
w okresie od l.X . do 31.X I I .  
1951 r. podnieść wydajność p ra ­
cy przy  konserw acji urządzeń 
e lektro techn icznych z 434 je d ­
nostek na 481 jednostek tech­
nicznych p lanowanych na każ­
dego p racow nika w  br. U m oż li­
w i to  obniżenie kosztów w łas­
nych o 10 procent i da 83.250 
z ło tych oszczędności w  ciągu 
trzech m iesięcy. (d)

Październikowe^ W arty Pokoju  
w Fabryce Maszyn Żniwnych w P łocku

(Koresp. w ł.) P ie rw szym  za­
k ładem  p ro du kcy jn ym  . w  woj. 
warszawskim , k tó ry  po d ją ł apel 
b  .downiczych Żerania, była Fa­
b ryka  M aszyn . Ż n iw n ych  w 
Płocku.

M łodzież Zetem powska oraz 
kob ie ty  z oddzia łu  to k a rn i na 
okres rea lizac ji zobowiązań paź­
dz ie rn ikow ych  zaciągnęły W ar­
ty  Pokoju.

Z M P -ow iec Ryszard Cak zo­
bow iązał się zw iększyć swą w y ­
dajność o 15 procent w  stosun­
ku do osiąganej we wrześniu.

W  im ien iu  kob ie t -  toka rzy 
zobowiązanie z łożyła tow . K ucz- 
mera. K ob ie ty  pracujące na 
toka rn iach  i rew o lw erów kach  
zobow iązały się zw iększyć w y ­
dajność pracy średnio o 10 
procent.

Tow. K w ia tk o w s k i Jan z od­
dzia łu  mechanicznego, zobow ią­
zał się do w yko na n ia  dodat -

kow o 280 p ierśc ien i oporowych 
do so rtow n ika  i  70 okuć do 
dyszli wozowych.

W  w y n ik u  pod ję tych  zobo­
w iązań robo tn icy  F a b ry k i M a­
szyn Ż n iw nych , w yk o n a ją  do­
da tkow o w  paźdz ie rn iku  30 w o­
zów w zm ocnionych, 10 w ia ln i. 
3 ż n iw ia rk i,  2 s o rto w n ik i. . W y -  
p ro d u ku ją  rów n ież do 7 lis to ­
pada br. 12 kos iarek dotych - 
czas w  tych zakładach n iep ro - 
dukow anych , ja k  rów n ież do

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Jak 
ju ż  podaliśm y, W. B ry tan ia  
wniosła  do Rady Bezpieczeń­
stwa skargę przeciw ko Ira n o w i 
z powodu nac jona lizac ji prze­
m ysłu  naftowego w Iranie.

Delegat ZSRR C arąpkin  w y ­
stąp i! przeciw ko umieszczeniu 
powyższej sprawy na porządku 
dziennym  Rady Bezpieczeństwa. 
C arapkin  ośw iadczył m. in .:

Rząd radziecki uważa za ko ­
nieczne stw ierdzić, że skarga 
b ry ty js k a  stanow i ingerencję w 
sprawy wew nętrzne Iranu  i jest 
zamachem na suwerenne prawa 
narodu irańskiego. Takie  p ro ­
b lem y, ja k  nacjonalizacja  prze­
m ysłu  naftowego, znajdującego 
się na te ry to r iu m  Iranu , oraz 
sprawa dzia ła lności tak ich  lub 
innych zagranicznych przedsię­
b io rs tw  przem ysłowych oraz 
kw estia  pobytu obyw a te li ob­
cych na te ry to r iu m  ira n u  — na­
leżą bezspornie i  ca łkow ic ie  do 
kom petenc ji w ładz irańskich .

Delegacja radziecka uważa, 
że rozpatrzen ie powyższej spra­
wy przez Radę Bezpieczeństwa 
byłoby mieszaniem się w w ew ­
nętrzne sprawy Iranu  i  stano­
w iło b y  akt bru ta lnego pogw ał­
cenia suwerenności narodu ira ń ­
skiego I  dlatego delegacja ra ­
dziecka przeciw staw ia się um ie­
szczeniu te j sprawy na porządku 
dziennym  Rady Bezpieczeństwa.

Po ośw iadczeniu Carapkina 
zabra li głos delegaci Ekwadoru. 
T u rc ji,  In d ii,  H o land ii, USA

oraz reprezentant k l ik i  k u o m in - 
tangow skie j, k tó rzy  w ypow ie ­
dzie li się za umieszczeniem na 
porządku dziennym  skarg i b ry ­
ty js k ie j. W iększością 9 głosów 
odrzucono sprzeciw delegata ra ­
dzieckiego.

Przewodniczący zaprosił na­
stępnie delegata irańskiego w  
ONZ G ho li do zajęcia m iejsca 
pr zy stole obrad.

Delegat b ry ty js k i Jebb w  
dłuższym przem ów ien iu us iło ­
w a ł uzasadnić stanow isko W. 
B ry ta n ii oraz je j ingerencję w  
wew nętrzne spraw y Iranu . Jebb 
zażądał. abv Rada Bezpieczeń­
stwa przy ję ła  b ry ty js k i p ro je k t 
rezo luc ji w  ciągu na jb liższych 
48 godzin, t j. przed wejściem  w  
życie decyzji rządu irańskiego o 
w ysied len iu  personelu b ry ty j­
skiego z Abadanu.

Przedstaw icie] Iranu  ośw iad­
czył. iż rząd jego nie w id z i 
w praw dzie  żadnych powodów, 
dla k tó rych  Rada Bezpieczeń­
stwa m ia łaby rozważać sprawę, 
n iem n ie j jednak zgadza się 
wziąć udzia ł w debacie, ale żą­
da odroczenia je j do dnia 11 
października W brew  sprzeciwo­
w i delegata b ry ty jsk ieg o  Rada 
postanowiła, że następne je i po­
siedzenie zwołane zostanie wed­
ług uznania przewodniczącego, 
jednak nie później niż 11 paź­
dziern ika.

W kołach ONZ decyzję R ady 
ocenia się ja ko  poważną poraż­
kę W ie lk ie j B ry ta n ii.

Specjaliści brytyjscy będą m usieli 
opuścić Iran

(d) M O S K W A  (PAP). Jak  do­
nosi z Teheranu agencja TASS, 
sekre tarz K o m is ji P a rlam en ta r­
ne j d la  spraw  nac jona lizac ji 
irańskiego przem ysłu na ftow e­
go — M a k k i ośw iadczył dzien­
n ikarzom , że skarga rządu an­
gielskiego do Rady Bezpieczeń­
stwa nie  może przeszkodzić w 
w ykonan iu  decyzji rządu ira ń ­
skiego w  spraw ie  usunięcia te­
chn ików  b ry ty js k ic h  z K h u z i- 
stanu. Wszyscy ci techn icy bę-

30 g rudn ia  b r. p ro to ty p  m łoca r- i dą m usie li opuścić Iran . „W  ra ­
n i B.W.P.C.

W artość samych zobowiązań 
grupow ych  rów na się sumie 
82.908 zł. (ka)

*
A pe l Żeran ia pod ję ły  ró w ­

nież załoga zakładów  A -5  w  
W arszawie, • rob o tn icy  w y tw ó r­
n i „E lid a “  oraz załoga w a r­
szawskiej w y tw ó rn i maszyn 
p ra ln iczych i  inne.

Wiec w Londonie 
w II rocznicę Chińskiej 

Republiki Ludowej
(f) LO N D Y N  (PAP). S tara­

niem  T ow arzystw a P rzy jaźn i 
A ng lo  -  C h ińsk ie j zorganizo­
wano w  Londyn ie  uroczystość 
z o ka z ji d rug ie j - rocznicy p ro ­
k lam ow ania  C h ińsk ie j R epub li­
k i Ludow e j. Na w ie lk im  wiecu 
przem aw ia ł m. in. p rzew odni­
czący Tow arzystw a, W illia m  
E lle rby , podkreśla jąc ogromne, 
historyczne znaczenie powsta­
n ia  C h ińskie j R e p u b lik i Lu do - j 
wej.

Uczestnicy w iecu u c h w a lili 
jednom yśln ie  tekst depeszy po- j 
w ita ln e j do ‘ przewodniczącego ] 
Centralnego Rządu Ludowego j 
C hińskie j R e pu b lik i Ludow e j —  i 

♦ M ao Tse-tunga, J

300 tysięcy matek i dzieci korzysta 
ze specjalnych stacji opieki

(f) P rzedm iotem  szczególnej 
trosk i naszego ludowego pań­
stwa jes t zapewnienie n a jle p ­
szej op iek i zdrow otne j matce i 
dziecku. Ogrom ne sum y prze­
znaczane. przez Rząd na ten cel 
w zrasta ją  z ro ku  na rok. Dzię­
k i Jemu w  szybkim  tem pie po­
w sta ją  nowe ż łobki, stacje op ie­
k i nad m atką  i dzieckiem , do­
m y dziecka itp .

Szczególnie w ie le  uw ag i po­
święca państwo ludowe roz­
budow ie żłobków . Podczas gdy 
przed w o jną , w  1938 r „  by ło  ich 
zaledwie 32, to ju ż  w  1949 roku  
Polska Ludow a m ia ła  ich 458, 
a pod koniec p lanu 6-letniego 
liczba ż łobków  wzrośnie do 
1.125.

niesie 1.500. Już w  br. liczba 
tych ż łobków  wzrosła w  po rów ­
naniu z rok iem  ub. o 50 p ro­
cent. Dzieci przebywające w  
żłobkach otoczone są tro sk liw ą  
opieką lekarską i pielęgniarską.

Ze stac ji op iek i nad m atką  i 
dzieckiem  korzysta ju ż  ponad 
300 tysięcy m atek i dzieci. Przy 
stacjach tych. niezależnie od po­
rad i zabiegów lekarskich , p ro ­
wadzone je s t dożyw ianie i p ro ­
fila k ty k a .

Ponadto we wszystkich m ia ­
stach w o jew ódzkich  is tn ie ją  
centra lne poradnie ochrony m a­

zie odm ow y z ich, strony, postą­
p im y  z n im i zgodnie z przepisa­
m i praw a m iędzynarodow ego“ 
— s tw ie rd z ił poseł M akk i.

M O S K W A  (PAP). Rząd b ry ­
ty js k i zw ró c ił się do m in is te r­
stwa spraw  zagranicznych Ira n u  
z żądaniem, by b ry ty js k im  ok rę ­
tom  w o jennym  zezwolono na 
w p łyn ięc ie  do po rtu  w  A badan ie  
w  celu zabrania angie lsk ich spe­
c ja lis tó w  na ftow ych . M in is te r­
stwo spraw  zagranicznych I r a ­
nu odpow iedzia ło odm ównie, o- 
świadczając, że specja liści an­
gielscy zostaną p rze transporto ­
w a n i na pok ład  ok rę tów  b ry ty j-

„  , , _  , . sk ich ira ń s k im i ok rę ta m i w o ien -C entra lna Poradnia w  Łodzi n y m i

°,bjęłon nnn tach?Wą w -  \ Jak' w iadom o, dn ia  4 bm. m ija
sko -0.000 m atek i  ponad 40.000 j ostateczny te rm in , wyznaczony
dzieci.

Osobnym zagadnieniem w  
dziedzinie op iek i nad m atką i 
dzieckiem  jest sprawa podnie­
sienia stanu zdrowotnego kob ie t 
i dzieci w ie jsk ich . W tym  celu 
cały k ra j pokryw any jest gę­
stą siecią izb porodowych i  o- 
środków  zdrow ia.

C h łopk i m ało i średniorolne 
córaż liczn ie j korzysta ją  z prze­
znaczonych dla  n ich placówek 
zdrow otnych. M. in. w  w o j. byd -

w e t te, k tó re  do osta tn ich d n i 
pozostawały w  opozycji do rzą­
du irańskiego, wskazują na fa k t, 
że Rada Bezpieczeństwa je s t 
n iekom petentna do pode jm ow a­
nia decyz ji w  spraw ie  n a fty  
irańsk ie j.

D z ienn ik  „T o lu “  w  a rty k u la  
w stępnym  za ty tu łow anym : „C a­
ły  naród ira ń s k i jest zjednoczo­
ny w  obliczu p re s ji i agresji za­
g ran iczne j“  potępia ingerencję  
rządu b ry ty jsk ie g o  w  spraw y 
w ew nętrzne Iranu . D z ienn ik  
podkreśla, że Rada Bezpieczeń­
stwa jest n iekom petentna do 
rozpatrzenia skarg i W. B ry ta n ii.  
W szelka decyzją — stw ie rdza 
dz ienn ik  — związana ze skargą 
rządu b ry ty jsk ie g o  stanow ić bę­
dzie ja w ną  ingerencję  w  we­
w nętrzne spraw y Iranu .

D zienn ik  „A tesz“  pisze, iź  
skarga rządu b ry ty jsk ie g o  prze­
c iw ko  Ira n o w i przypom ina sto­
sunk i is tn ie jące m iędzy w ilk ie m  
i owcą, ponieważ jedyną  „w in ą "  
narodu, irańskiego jest jego p ra ­
gnienie położenia kresu w p ły ­
wom  im peria lis tów .
, D z ienn ik „D a d “  wskazuje, że 
Rada Bezpieczeństwa nie ma 
żadnego praw a mieszać się do 
irańskiego zagadnienia n a fty , 
ponieważ prob lem  ten n ie  do ty ­
czy dwóch rządów  lecz

I rz?*du irańsk iego i tow arzystw a 
zagranicznego oraz ponieważ 
p raw o  narodu irańskiego do 
niezaw isłości po lityczn e j i eko­
nom icznej n ie  zagraża poko jo ­
w i powszechnemu. P oko jow i po­
wszechnemu zagrażają je dyn ie  
a k ty  A n g lii i  b. A n g lo -Ira ń s k ie - 
go T ow arzystw a N aftowego 
zm ierzające do zachowania 
swych w p ły w ó w  w  Iran ie .

■ ang ie lsk im  na opuszczenie g ra - 
| n ic  Ira n u .

Prasa irańska o skardze 
W. Brytanii w Radzie 

Bezpieczeństwa
i M O S K W A  (PAP). Agencja 
i TASS donosi z T ehe ranu :

D z ienn ik i irańskie , w  ty m  na -

c ierzyństw a i  zdrow ia dziecka. I goskim  gm inne iżby porodowe I 
Czuwają one nad n ieustannym  I u d z ie liły  w  ciągu pierwszego! 
polepszaniem op iek i zd ro w o t- j półrocza br. pomocy ponad 1,500 |

30 lat dziennika „Drapeau Rouge“
(f) B R U K S E LA  (PAP). D n ia  1 I num eru centra lnego organu K o ,
\r7 *71 O t * «  1 l y  n  n  r t l i t r i  n l r t  9  0  1 n i -  ^  J  1    r     • - . .W  ty m  samym okresie liczba nej i  otaczają fachową opieką I kobietom . Do końea‘ b r. zorea- \ października up łynę ło  30 la t"o d  i munFstyczneT~PartU ^B e lg ii 

ż łóbków  sezonowych na w s i w y -  i lekarską m a tk i i  dzieci. Np. I n izu je  się 30 now ych izb. ■ i dn ia  ukazania sie pierwszego „D rapeau Rouge“ .
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Fakty i wnioski

Żale pana Gladwyna
„w sporze o n a ftę  perską rząd 

b ry ty js k i znalazł się w  ślepej 
u liczce“  —  taka jest jednom yś l­
na op in ia  prasy ang ie lsk ie j o 
sy tu a c ji im p e ria lis tó w  angie l - 
sk ich  w  Iran ie . N ie  można od­
m ów ić  słuszności te j ocenie. 
W yzyskiwacze angielscy, k tó rzy  
przez la t  dz ies ią tk i paśli się na­
ftą  Ira n u , potem i  k rw ią  ira ń ­
sk ich  rob o tn ików  i  chłopów zo­
s ta li przez naród ira ń s k i p rzyc i­
śnięci do m uru , tak , że n ie  m o­
gą naw et pisnąć: m io ta ją  się 
w ięc ty lk o  z wściekłości i  kom ­
p le tn e j bezsiły.

Im p e ria liśc i angielscy przed­
ło ż y li „spó r“  o na ftę  w  Radzie 
Bezpieczeństwa. Powody tego, 
zaiste rozpaczliwego, k ro ku  są 
na jzupe łn ie j jasne: A n g licy  m ie ­
l i  nadzieję na natychm iastow e 
zm ontowanie an ty irańskiego 
„zjednoczonego fro n tu “  państw' 
zachodnich i  p rzy poparciu 

•  U SA, szantażem i  groźbą p ra ­
gnę li zmusić Ira n  do ustępstw.

A le  rachuby im p e ria lis tó w  
n ie  da ją  się ła tw o  u rzeczyw i­
stn ić . Naród ira ń s k i prze­
c iw s taw ia  się zdecydowanie 
bezczelnej inge renc ji W ie lk ie j 
B ry ta n ii w  w ew nętrzne spra­
w y  jego k ra ju . Potężne wiece 
w  ca łym  Ira n ie  — są tego do­
b itn y m  i  w ym o w nym  dowodem.

Z aw iod ły  też nadzieje im pe - 
r ia lis tó w  angie lsk ich na zm on­
tow an ie  „zjednoczonego fro n ­
tu “ . Sprzeczności anglo -  ame - 
rykańsk ie , k tó re  ju ż  n ieraz u - 
ja w n iły  się w  czasie tzw_ k ry ­
zysu irańskiego znalazły tu  no­
w y , ja sk ra w y  wyraz. Delegaci 
USA, T u rc ji,  E kw adoru, In d ii a 
w  pew nym  stopniu naw et F ra ń . 
e j i i  H o lan d ii odnieśli się z re ­
zerw ą do „s k a rg i“  b ry ty js k ie j.  
W ypow iedz ie li się on i za w p i­
saniem je j do porządku obrad, 
a le  od rzuc ili p ro je k t angie lski, 
b y  om awiać ją  natychm iast. 
Debatę odłożono do dn. 
11. X . C a łkow ic ie  zgadzając 
się z u trzym an iem  w p ływ ó w  
im peria lis tycznych  w  Iran ie , 
S tany Zjednoczone, k tó rych  
na ftow e koncerny nie  są w ca­
le  zainteresowane w  u trz y ­
m an iu  monopolu b ry ty jsk ieg o  w 
Ira n ie , za jm u ją  stanow isko „m e . 
d ia to ra “  pragnącego na tym  in ­
teresie ja k  na jw ięce j zarobić.

Zw iązek Radziecki stanął na 
stanow isku odpow iada jącym  ży ­
w o tn ym  in teresom  narodu ira ń ­
skiego, tra k tu ją c  wniosek W. 
B ry ta n ii ja k o  b ru ta ln ą  próbę 
pogw ałcenia suwerenności I r a ­
nu.

W  te j sy tuac ji, przem ówienie 
b ry ty jsk ieg o  delegata do Rady 
Bezpieczeństwa — s ir  G ladw yn 
Jebba stało się pośm iew iskiem

o p in ii pub liczne j. Takiego na­
grom adzenia ob łudy, fa łszerstw  
i  zw yk łych  bzdur —  św ia t da­
wno nie  słyszał choć przecież 
—  w łaśnie z ust p o lity k ó w  za­
chodnich słyszał ju ż  n ie jedno 
fa łszerstw o i  n ie jedną bzdurę.

S ir G ladw yn  pob ił tu  sw oisty 
reko rd . A  w ięc, tw ie rd z ił na 
p rzyk ład , że angie lskie to w a ­
rzystw o na ftow e w  Ira n ie  
(A IO C ) reprezentowało... „ r o ­
zum ny i  in te lig e n tn y  postęp“ . 
B y ł to oczyw iście postęp, ale 
w  ty m  znaczeniu, że A IO C  o- 
grab ia ło  naród ira ń s k i każdego 
roku  w  ba rdz ie j łupieżczy spo­
sób n iż  w  roku  poprzednim .

S ir G ladw yn w zn iós ł się na 
szczyty cyn izm u i  ob łudy o- 
świadczając da le j, że „ je ś li s ło­
w o * „w yzysk iw acze“  posiada w  
naszym w ypadku  ja k ik o lw ie k  
sens, to na leżałoby je  stoso­
wać —  w ed ług  Jebba —  do na­
rodu irańskiego, k tó ry  dokonał 
nac jona lizac ji n a fty “ . In n y m i sło 
w y , „w yzysk iw aczem “  jes t ogra­
b iany  od la t  naród ira ń s k i a 
„b iedną o fia rą “  —  k rw io p ijc a  
A IO C . W reszcie s ir  G ladw yn  ze 
skargą w  głosie pow iedzia ł: 
„K ie d y  da w n ie j pow staw ała sy­
tuacja  tego rodza ju , regu low a­
no się ją  p rzy użyciu s iły “ . S łu­
sznie! I  w łaśn ie m ia rą  w ie l­
k ich  przeobrażeń na świecie, 
m ia rą  rosnącej a k ty w iz a c ji mas 
ludow ych, m ia rą  potężniejącego 
ruchu narodow o-w yzw oleńcze­
go w  ko lon iach i pó łko lon iach 
jes t n ieodw raca lny fa k t, że o- 
becnie tego rodza ju  „re g u lo ­
w an ie “  sta je  się coraz t ru d n ie j­
sze.

N ie można się dz iw ić , że s ir  
G ladw yn Jebb m ów j ta k  żałos­
nym  głosem. W brew  in tryg o m  
im p e ria lis tó w  naród ira ń sk i 
zdecydowany je s t b ron ić  swych 
słusznych p ra w  i  swych na ro ­
dowych in teresów . N aród ira ń ­
ski coraz ja śn ie j zdaje sobie 
sprawę, że bez względu na ta r ­
cia i  sprzeczności ang lo-am e- 
rykańsk ie  oba im p e ria lizm y  są 
ca łkow ic ie  zgodne w  jednym  w  
zam iarze dalszego eksploato­
w an ia  narodu irańskiego i  na 
rodow ych bogactw Iranu . D la­
tego też rośnie w  Ira n ie  w a lka  
mas ludow ych w ym ierzona za­
rów no przeciw ko m onopolom  
b ry ty js k im , k tó re  dotychczas 
w yc iska ły  ostatn ie soki z k ra  
ju  ja k  i am erykańskim , k tó re  
pragną zająć ich miejsce. W alka 
narodu irańskiego w ykazu je  raz 
jeszcze, że kruszą się naw et — 
z pu nk tu  w idzen ia  im p e r ia li­
stów  — n a jb a rd z ie j „m u ro w a ­
ne pozycja“ .

B. Z.

Gigantyczny plan przeobrażenia 
klimatu Syberii i Azji Środkowej

Zm iana biegu rzek  O b  i Jenisej
A rty k u ł autora pro jektu  —  inż. D a w yd o w a

(f) M O S K W A  (PAP). W  6 n u ­
m erze wychodzącego w  M o­
skw ie  w  ję zyku  angie lskim  
dw u tygo dn ika  —  „N ew s“  u ka -

zał się a r ty k u ł inż. M itro fa n a  
D aw ydow a pt. „R zek i płynące 
wstecz“ . D aw ydow  pisze:

W oda rzek  syberyjskich p rzyw róc i życie  
pustyniom  A z ji Ś rodkow ej

Pod płaszczykiem haseł pokojowych 
-  podżeganie do wojny

Demagogiczny manifest Partii Pracy
ff) LO N D Y N  (PAP). Jak ju ż  

donosiliśm y, w  m iejscowości 
Scarborough rozpoczęła się do­
roczna kon ferencja  b ry ty js k ie j 
P a r t i i Pracy. O baw ia jąc się o- 
s tre j k ry ty k i p o lity k i w łasnej i 
rządu, praw icow e k ie row n ic tw o  
L a b o u r P a rty  u trąc iło  wszelką 
m ożliw ość dyskusji, ogłaszając 
postanow ieniem , że „w  zw iązku 
le  zb liża jącym i się w yb o ra m i“  
żadne rezolucje nie będą rozpa­
try w a n e  i  czas trw a n ia  obrad 
kon fe ren c ji, k tó rv  ob liczony b y ł 
początkowo na 7 dn i — zostaje 
skrócony do dwóch i pó ł dnia, 
a czas przem ówień poszczegól­
nych  delegatów ograniczony zo­
s ta ł do 10-ciu m inu t. O brady 
w  Scarborough będą w ięc to ­
czy ły  się jedyn ie  na tem at ma­
n ife s tu  przedwyborczego pa rtii.

K on fe renc ję  o tw arła  prze­
wodnicząca K om ite tu  W ykonaw . 
czego La bo ur P a rty  — A lice  
Bacon. Z je j przem ów ien ia w y ­
n ika , że k ie ro w n ic tw o  p a r ti i nie 
ma zam iaru zrezygnować z do­
tychczasowej p o lity k i zbro jeń i 
posłusznego w yko nyw a n ia  roz­
kazów  W aszyngtonu.

W  p ierw szym  dn iu  obrad prze. 
m a w ia ł p rem ie r A ttlee . k tó ry  
o .-.aw iajac m an ifest p rzedw y­
borczy Labour P a rty  us iłow a ł 
zrzucić  z A n g li i odpow iedzia l­
ność za W ywołanie napięcia 
w  sy tua c ji m iędzynarodow ej 
A ttle e  u trz y m y w a ł także, iż rząd 
labourzystow sk i „bardzo nie­
chę tn ie“  ponosi ogromne w y d a t­
k i  na zbro jenia . S o lidaryzow ał 
się on jednak z agresywną po­
l i ty k ą  W a ll Street.

W  dalszej dyskus ji nad p ro ­
gram em  z na jgorętszym  p rzy ję ­
ciem  spotkało się przem ówienie 
delegata związkowego B illa  C a r. 
tera, k tó ry  s k ry ty k o w a ł zagra­
niczną p o lity k ę  rządu labourzy- 
stowskiego, po tęp ił p o litykę  
zbro jeń  i  n a w o ływ a ł rząd do 
powzięcia in ic ja ty w y  w  k ie ru n ­
k u  pokojowego za ła tw ien ia  kon ­
f l ik tó w  m iędzynarodow ych.

W ażnym  wydarzeniem  kon fe ­
re n c ji w  Scarborough jest po­

rażka b ry ty jsk ieg o  m in is tra  w o j 
ny S h inw ella , k tó ry  u trac ić  w  
w yborach do w ładz p a rty jn ych  
swój m andat. W  kołach po li 
tycznych uważa się to za sku­
tek nacisku mas członkow skich 
Labour P a rty , p rzec iw s taw ia ją ­
cych się po lityce  w o jn y  i  w y ­
ścigu zbrojeń.

O brady trw a ją .

*
W  a rty k u le  pośw ięconym  ma

n ife s tow i przedw yborczem u L a ­
bour P a rty  dz ienn ik  „D a ily  
W o rke r“  podkreśla, że m an ifest 
ten pod płaszczykiem  haseł po­
ko jow ych  pochw ala w  gruncie  
rzeczy p o lity k ę  zbro jeń. M a n i­
fest — pisze „D a ily  W orke r“  — 
n ie  zaw iera żadnej ko n k re tn e j 
p ropozyc ji poko jow e j i  p o m ija  
m ilczeniem  tak  ważne p rob le ­
m y, ja k  re m ilita ryza c ję  N ie ­
m iec zachodnich i  Japon ii, w o j­
nę w  K o re i oraz zb liża jący się 
w ie lk im i k ro k a m i c iężk i k ryzys 
ekonom iczny, w yw o ła ny  p rzy ­
go tow aniam i w o jennym i.

Wiec obrońców pokoju 
w Scarborough

LO N D Y N  (PAP). W  Scarbo­
rough odby ł się w iec obrońców 
pokoju, na k tó ry  przyby ło  
w ie lu  delegatów; b iorących l i -  
dz ia ł w  k o n fe re n c ji la bo u rzy - 
s tow skie j.

Na w iecu p rzem aw ia ł prze­
wodniczący angielskiego K o ­
m ite tu  O brońćów  P oko ju  — 
D. N. P r it t ,  k tó ry  n iedaw no po­
w ró c ił z podróży po Polsce, R u­
m u n ii Czechosłowacji, W ę­
grzech i  NRD. M ówca dzieląc 
się w rażen iam i z podróży po 
tych  k ra jach , ja k  rów n ież w ra ­
żen iam i z pobytu  w  ro ku  ub ie­
g łym  w  ZSRR, zdem askował 
oszczerstwa am erykańskich  i 
angie lsk ich podżegaczy w o je n ­
nych.

Na w iecu uchw a lono rezo lu ­
cję, w zyw ającą rząd b ry ty js k i 
do poparcia in ic ja ty w y  zw oła­
n ia  kon fe ren c ji p ięciu  w ie lk ich  
m ocarstw  i  zaw arc ia  P a k tu  Po­
ko ju .

Fińscy bofow 
o pobycie

nicy o pokój 
w Polsce

Delegacja fiń s k ic h  b o jo w n i­
k ó w  o pokó j, postępowych 
dz ienn ika rzy  oraz Tow arzystw a 
P rzy ja źn i F ińsko -P o lsk ie j, k tó ­
ra  zw iedziła  osta tn io  Polskę — 
złożyła przed w yjazdem  z na­
szego k ra ju  oświadczenie, w  
k tó ry m  m. in . czytam y: 

Najgłębsze w rażen ie w y w a rł 
na  nas entuzjazm , z ja k im  na­
ró d  po lsk i budu je  sw oją O j­
czyznę oraz jego niewzruszona

w o la  rea lizow an ia  założeń p la­
nu 6-letniego, a ty m  samym 
wzm ocnienia fro n tu  w a lk i o po­
k ó j wszystk ich narodów.

Po pow rocie  do naszego k ra ­
ju  opow iem y wszystkim ,, że 
zw iedz iliśm y k ra j,  k tó ry  tw o ­
rz y  d la  siebie szczęśliwą p rz y ­
szłość, wzm acnia jąc n ie rozer­
w a lną  więź ze w szys tk im i na­
rodam i m iłu ją c y m i pokój.

Spotkanie Zespołu Pieśni i Tańca 
DWP z zespołem Armii Węgierskiej
B U D A P E S Z T  (PAP). Dnia 30 

w rześnia br. na zaproszenie Ze­
społu P ieśni i  Tańca W ęgier­
sk ie j A rm ii Ludow e j, odbyło  się 
spotkanie tego zespołu z baw ią ­
cym  na W ęgrzech Zespołem 
P ieśni i  Tańca W ojska Polskie­
go W  czasie spotkania m iędzy 
kierownictwem i członkami oby­

dw u zespołów w ym ien iono  doś­
w iadczenia w  pracy a rtys tycz­
nej. Chór zespołu węgierskiego 
odśpiewał k ilk a  pieśni, a ba le t 
w ęg ie rsk i zadem onstrował p ró ­
by k ilk u  tańców. B a le t zespołu 
polskiego odtańczył Dolskiego 
m azura, I

Badaniem  tego skom p liko w a ­
nego i  po ryw a jącego zagadnie­
n ia  zają łem  się ju ż  przed 20 
la ty . Dzieciństw o m oje up łynę ło  
w  naw iedzanych przez posuchę 
stepach i  pustyn iach  Kazach­
stanu. Od w ieków  w  k ra ju  tym , 
odznaczającym  s ię -m a łą  ilością  
rzek, je z io r i  z b io rn ikó w  w od­
nych, ludz ie  cenią wodę na 
wagę złota. N ie jednokro tn ie  
przebyw ałem  w  pustyn iach 
K z y ł-K u m , w idz ia łem  ru in y  
s ta rożytnych  m iast, pozostało­
ści s tarożytnych kana łów  ir y ­
gacy jnych  i  bu do w li. S po tyka­
łem  tu ta j zachowane do c h w ili 
obecnej ryżow e „czek i“  t j.  n ie ­
w ie lk ie  do ły  otoczone m a łym i 
g rob lam i z iem nym i, w  k tó rych  
przed ła ty  grom adzono wodę i 
up raw iano  ryż. T ak w ięc przed 
la ty  by ła  tu ta j woda, k w itn ę ły  
tu ta j ogrody. W raz ze z n ikn ię ­
ciem  w ody z n ik ło  rów n ież  ży­
cie. T y lk o  woda p rzyw róc ić  
może życie pus tyn i z je j m a r­
tw y m i piaszczystym i w ydm am i, 
k tó re  uksz ta łtow a ły  się przed 
la ty  z żyznego iłu  A m u -D a rii. 
Skąd — zapytu je  au to r — w ziąć 
wodę dla  ożyw ienia tych  boga­
tych  w  słońce i  ubogich w  w i l ­
goć ogrom nych przestrzeni?

W  wodę tę •— o b f itu ją  rzek i 
S yberii. W ysta rczy spojrzeć na 
mapę, aby przekonać się, że 
g łów ne zasoby wodne Z w iązku  
Radzieckiego zn a jd u ją  się w  
pó łnocnych częściach k ra ju . Po­
tężne rzek i sybe ry jsk ie  — Ob, 
Jenisej i  Lena p łyną  wśród 
gąszczów leśnych, m a rtw ych  
tu n d r i  częściowo przez k ra j 
wiecznego lodu. Są to  zaiste g i­
gantyczne zasoby wodne! Jeżeli 
np. roczny spadek w ody 2 ty lk o  
rzek —r Ob i  Jen ise ja (942 k i lo ­
m e try  sześcienne w ody !) w lać  
do cystern, to  o trzym am y 
transp o rt k o le jo w y  5 -k ro tn ie  
dłuższy od odległości ziem i do 
księżyca. N ieste ty, potężne rze­
k i S ybe rii p ły n ą  na północ, do 
Oceanu Lodowatego. 2.392 k ilo ­
m e try  sześcienne w ody sp ły­
w a ją  rocznie bez pożytku  z 
rzek sybe ry jsk ich  do oceanu. 
Ażeby uzm ysłow ić  sobie ogrom 
te j c y fry  w ystarczy wskazać, 
że stanow i to  60 prbcent spad­
k u  w ód w szystk ich  rzek Z w iąz­
k u  Radzieckiego. A  może uda­
łoby się zim ne w ody rzek sy­
be ry jsk ich  sk ie row ać na gorące 
pus tyn ie  A z ji Ś rodkow ej?

W roku  1948 główne zarysy planu  
b y ły  .iuż gotowe...

P racu jąc w  cha rakterze in ż y ­
n iera -  hyd ro tech n ika  w  A z ji 
Ś rodkow ej, znałem doskonale 
cenę każdej k ro p li wody. Zda­
w ałem  sobie jednocześnie spra­
wę, że na jb a rdz ie j naw e t ra ­
c jona lne w yko rzys tan ie  wód 
S y r-D a r ii i  A m u -D a r ii n ie  w y ­
starczy d la  naw odnien ia  obsza­
rów  środkow o -  az ja tyck ich . 
Syberia ! Oto, gdzie zna jd u je  się 
k lucz do naw odnien ia  w ie lu  
m ilio n ó w  he k ta rów  pustyń  k a -  
ra -ku m sk ich  i  kzy ł-ku m sk ich , 
stepów prgya ra lsk ich  i  ka za liń - 
sk ich  aż do rzek — E m by i  U -  
ra lu . W  ciągu k i lk u  la t  s tud io ­
w a łem  lite ra tu rę  dotyczącą te ­
go prob lem u: tysiące s tron ic  po­
święconych badaniom  zasobów 
w odnych Z w iązku  Radzieckie­
go i  innych  k ra jó w , dotyczących 
rzek sybe ry jsk ich  — m a te ria ły  
h is to ryczne i  ka lendarze geo­
graficzne, w y n ik i prac zw iąza­
nych z zagadnien iam i iry g a c ji, 
g leboznawstwa i  b io lo g ii. W  
m ia rę  tych  s tud iów  coraz ba r­
dzie j rea lnych ksz ta łtó w  nab ie­
ra ła  m ożliw ość sk ie row an ia

wstecz biegu rzek sybery jsk ich , 
z pó łnocy na po łudnie. Tak oto 
rozpoczęła się m o ja  praca nad 
p ro je k te m  tego skom p likow ane­
go zagadnienia nazywanego o - 
becnie powszechnie — „zagad­
n ien iem  O b-Jen ise jsk im “ . N a­
paść N iem iec h itle ro w s k ic h  na 
Zw iązek Radziecki zm usiła 
m n ie  do p rze rw an ia  pracy. Po­
szedłem do w o jska ja ko  o fic e r- 
saper. N a tychm iast jednak po 
zakończeniu w o jn y  z nową 
energią zabrałem  się do swych 
p lanów  i  szkiców. W  lu ty m  
1948 r. — g łów ne zarysy p ro ­
je k tu  b y ły  gotowe. W ygłosiłem  
odczyt we W szechzw iązkowym  
N aukow ym  T ow arzys tw ie  In ż y ­
n ie ry jn o  - Techn icznym  i  po 
raz pierwszy pub liczn ie  poda­
łem  g łów ne w ytyczne  tego p ro ­
je k tu . N iek tó rzy  uw aża li me 
p lany  za fan tastyczne i n ie re a l­
ne. Jednakże in n i w y b itn i spe­
c ja liśc i po pa rli mnie.

Na czym  polega istota p ro ­
je k tu  skie row ania  wód rzek sy­
be ry jsk ich  na w ypalone słoń­
cem pustyn ie  A z ji Środkow ej?

go systemu wód Jen ise ja , k tó re  
kanałem  długości 90 km  połą­
czone zostana z „m orzem  do l- 
no -obsk im “ . T ak w ięc Ob i  Je­
nisej dostarczą wody pustyn iom  
A z ji Ś rodkow ej i Kazachstano­
w i, stanow ić będą siłę napędo­
wą dla  licznych systemów h y - 
droenergetycznych, k tó re  pow ­
staną na tych rzekach oraz na 
całej długości now e j potężnej 
m ag is tra li w odnej i  je j odgałę­
zieniach. Obliczono, że prze­
rzucenie na te te reny ponad 
300 km  sześć, w ody rocznie u - 
m oż lłw i naw odnien ie około 
25.000.000 ha ziem i oraz 30 — 35 
m ilio n ó w  ha pastw isk i  ląk. Ten

g igantyczny obszar ziem na­
w odn ionych będzie znacznie 
w iększy n iż  nawadniane tereny 
w  U SA, Japon ii, Egipcie, W ło ­
szech, Kanadzie i  A u s tra lii 
w zięte razem. Jak  w yn ika  z 
przeprowadzonych obliczeń
p rodukc ja  ro ln ic tw a  A z ji Ś rod­
kow e j i  Kazachstanu wzrośnie 
5 —  7 razy. Na naw odnionych 
glebach pustyń  do jrzew ać bę­
dzie bawełna, ryż, rozw in ie  się 
upraw a bu raków  cukrow ych , 
w inog ron , zboża i  k u ltu r  c y tru ­
sowych oraz roś lin  kauczuko- 
rodnych. M a rtw e  obecnie ob­
szary przekształcą się w  k ra i­
nę życia i  obfitości.

M agistrala wodna długości 8.000 km  
i  zm iana k lim atu  S yberii 

i  A z ji Ś rodkow ej
Po zrea lizow aniu  tego p ro ­

je k tu  powstanie w  Z w iązku  
Radzieckim  nowa, potężna m a­
g is tra la  transportow a ciągnąca 
, się od M orza K arsk iego do M o­
rza K asp ijsk iego a da le j przez 
„m orze do lno-obsk ie “ , Jenisej 
i  tzw. kaskadę angarską do B a j­
kału. D ługość te j nowej m ag i­
s tra li żeglownej w yn ies ie  8.000 
km . A r te r ie  wodne połączą U - 
ra l z Zagłębiem  K uźn ieck im , z 
A z ją  Środkową, Kazachstanem 
oraz Syberię  z europejską czę­
ścią k ra ju . Z leżącej nad Jen i- 
sejem, za ko łem  podbieguno­
w ym  Ig a rk i można będzie do­
p łynąć s ta tk iem  do M oskw y. 
S ta tk i p łynąć będą a rte riam i 
w odnym i, k tó re  przetną pys ty - 
n ię  K z y ł -  K u m  i  K a ra  -  Kum . 
Powstanie gigantycznego „m o ­
rza do lno -  obskiego“  i  po ja ­
w ien ie  się m ilia rd ó w  m sześć, 
w ody na naw iedzanych przez 
posuchę i  pustynnych obszarach 
okaże ogrom ny w p ły w  na zm ia­
nę w a run ków  k lim a tycznych  
zarówno w  A z ji Ś rodkow ej i 
Kazachstanie ja k  i  w  zachod­

n ie j S yberii. K lim a t kon tynen ­
ta ln y  A z ji Ś rodkow ej u legnie 
zm ianie. Z n ikn ie  cha rak te ry ­
styczna d la  tego obszaru znacz­
na rozpiętość tem pe ra tu r rocz­
nych oraz tem pera tu r w  ciągu 
doby. Na rozleg łych obszarach 
S ybe rii pow ie trze  stanie się 
bardzie j w ilgo tne , zima — sta­
nie się ba rdz ie j łagodna. U p ra ­
wa z iem i rozw in ie  się na tych 
szerokościach, gdzie dotychczas 
z uw ag i na ostry  k lim a t zie­
m ie leżały odłogiem.

Demokratyczne i pokojowe zjednoczenia^
Niemiec położy kres remilitaryzacji

i zapewni pokój w Europie
Apel Europejskiego Komitetu Robotniczego 

przeciwko remilitaryzacji Niemiec zachodnich
(f) B E R L IN  (P A P ). N a  sesji E uropejskiego K o m ite tu  R o - 

botniczego przec iw ko re m ilita ry z a c ji N iem iec w  B er lin ia  
uchw alono apel do w szystkich ro b otn ikó w  niem ieckich  i  da  
w szystkich ro b otn ikó w  E uropy.

O to ogólne zarysy mego p ro­
je k tu . P racu jąc nad tym  pro­
je k te m  k ie row a łem  się pragn ie­

n ie m  dalszego polepszenia w a­
ru n k ó w  b y tu  narodu, podpo­
rządkow ania  p rzyrody  człow ie­
kow i. N a tchn ien iem  do opraco­
w ania  tego p ro je k tu , podobnie 
ja k  i rea lizow anych obecnie 
p ro je k tó w  potężnych systemów 
hydroenergetycznych, by ła  po­
ko jow a p o lityka  m ojego k ra ju  
i jego rządu

P ro je k t w y w o ła ł gorącą d y ­
skusję.

P ro je k t prof. Szu Igi

Zapora wysokości 78 m stworzy  
najw iększy  na świecie rezerw u ar w odny
P ro je k t ten p rzew idu je  zbu­

dowanie na rzece Ob poniżej 
u jścia Irtyszu  zapory wodnej 
wysokości 78 m. Poziom rzeki 
podniesie się tak  dalece, że w o­
da zatopi ogromne przestrzenie 
leżące w  górnym  biegu rzeki 
Ob, Irtysza  i Tobola. Łączna 
pow ierzchnia tego przyszłego, 
najw iększego na k u li z iem skie j 
rezerw uaru  wodnego wyn iesie  
— 250.000 km. k w „  t j.  7 -k ro t-  
n ie  w ięcej od pow ierzchn i M o­
rza Azowskiego. W ten sposób 
sztuczne „m orze do lno-obskie“  
do jdzie bezpośrednio do P łas- 
kowzgórza -Turgajskiego. do 
..w ró t“  przegradzających rzece 
Ob drogę na południe.

„W ro ta “  te można „o tw o ­
rzyć“  budu jąc poprzez P łasko- 
wzgórze T u rga jsk ie  sztuczny 
kana ł długości 900 km.

K anałem  ty m  woda z „m orza

dolno -  obskiego“  sp łyn ie  na 
południe. Masy wodne przele­
wać się będą po n iz in ie  nie 
w ym aga jąc budow y żadnych 
p raw ie  sztucznych urządzeń, 
przele ją się przez M orze A ra l-  
skie, osłodzą jego przesycone 
solą wody a następnie ' w y ­
schn ię tym i ko ry ta m i dawnych 
rzek spłyną na ziem ie Kazach­
stanu i A z ji Środkow ej. Trasę 
tę, długości 4.000 km, k tó rą  
Drzepłynie woda rzek syb e ry j­
skich — w ytyczy łem  ju ż  w  
grubszych zarysach. Spośród 
4.000 km  — trasę długości 1,800 
km  zajm ą jez iora  i rezerw uary 
wodne, 950 km  przypada na ko­
ry ta  dawnych rzek, 1.250 km  na 
sztuczne kanały.

W przyszłości, w  celu zw ięk­
szenia mas wodnych przerzuca­
nych z północy na po łudnie 
przew idu je  się w łączenie do te-

Do dalszego opracowania p ro ­
je k tu  w łączy li się w  toku  d y ­
skus ji in żyn ie row ie  i  uczeni 
na jrozm aitszych gałęzi nauki. 
P ro je k t m ój dysku tow any b y l 
na sesji M oskiewskiego In s ty ­
tu tu  E lektro techn icznego oraz 
na sesji Rady N aukow e j In s ty ­
tu tu  Badania S ił P rodukcy jnych  
p rzy A kad em ii N auk ZSRR. 
Nad m oim  pro je k te m  dysku to ­
wano rów nież w  Ins ty tuc ie  
E ne rge tyk i A kad em ii Nauk 
ZSRR. Na dysku s ji te j obecni 
b y li w y b itn i specja liści z całego 
k ra ju . W ysłuchano poglądów o- 
raz k ry tycznych  uw ag zarówno 
uczonych m oskiew skich ja k  i 
działaczy na u k i i te c h n ik i z A z ji 

Ś rodkow ej, Zakaukazia, U k ra i­
ny, Eston ii, Ł o tw y  i  L itw y .

Wobec tego, że p ro je k t m ój 
porusza liczne zagadnienia go­
spodarki narodow ej, zaintereso­
w a ły  się n im  in s ty tu ty  nauko­
wo-badawcze. P ro je k t został 
przeanalizowany z p u nk tu  w i­
dzenia m ożliwości rozw iązania 
zagadnienia spławu i  zaopatrze­
nia  w  drzewo repub lik ' A z ji 
Ś rodkow ej oraz po łudn iow o- 
wschodnich re jonów  k ra ju . 
P ro je k t analizow ano rów nież 
z punk tu  w idzenia m ożliwości 
rozw o ju  ro ln ic tw a  na terenach 
naw odnionych przez w ody sy­
be ry jsk ie  oraz rozw o ju  gospo­
d a rk i rybne j.

Specja lna dyskusja , na k tó re j 
obecnych było  ponad 1.000 p ra ­
cow n ików  naukow ych, in żyn ie - 
ró w -hyd ro techn ikó w , h yd ro lo ­
gów. gleboznawców, geologów i 
geografów odbyła się w  M o­
skwie. Do dysku s ji zgłoszone zo­
sta ły  2 p ro je k ty  M ó j p ro je k t 
oraz p ro je k t pro f. A. Szulgi. 
p rze w id u jący  utw orzen ie  tzw. 
.rzeki p o łu dn iow o -sybe ry jsk ie j“  

i różn iący się od mego p ro je k ­

tu  tym , że p rzew idu je  pobiera­
nie w ody z Jenise ja i  rzek i Ob 
oraz do p ływ ów  z ich  górnego 
biegu.

Dyskusja trw a ła  3 dn i. W y -
w o ła ła  ona ogromne zaintereso­
wanie kó ł naukow ych i  dała 
nam  w ie le  cennych i  nowych 
m ateria łów . W ygłosiłem  k ilk a  
pub licznych odczytów  o m oim  
oro jekc ie  i obecnie o trzym u ję  
w ie le  lis tó w  od różnych ludzi. 
W y b itn y  geolog, członek A ka  • 
aem ii N auk ZSRR — W łodzi 
m ie rz Obruczew pisze w  swym  
liście: „P ro je k t ten, p rzew idu  
jący  w yd a rc ie  ca łe j p raw ie  rze­
k i Ob i  części Jenise ja z basenu 
Oceanh Lodowatego i  zm ianę 
ich b iegu o 180 stopni z pó łnocy 
na południe, na ró w n in y  za­
chodn ie j S ybe rii i  stepy K a ­
zachstanu. do A z ji Ś rodkow ej a 
następnie orzez M orze A ra l-  
skie do M orza Kasp ijsk iego 
jesi g igantyczny, ale m oż liw y  
do zrea lizowania bez sp e c ja l­
nych trudności i w ie lk ich  kosz­
tów  P ro je k t ten daje jednocze­
śnie tak  wspaniałe perspektyw y 
dla rozw o ju  s ił p ro dukcy jnych  i 
dobrobytu ludności ogrom nej 
części naszego państwa, że na 
leży życzyć ja k  najszybszego o 
pracow ania wszystk ich szczegó­
łów  i przystąp ien ia  w  n a jb liż  
szej przyszłości do jego rea liza ­
c ji" .

Po przedysku tow an iu  mojego 
p ro je k tu  przez liczne in s ty tu ty  
naukowo - badawcze, został on 
rozpatrzony przez ekspertów  
Rady N aukowo - Technicznej 
M in is te rs tw a  E le k tro w n i ZSRR 
i uznany za nadający się do 
szczegółowego opracowania i 
rozpoczęcia badań. W zw iązku 
z tym  przeznaczono niezbędne 
fundusze dla wszczęcia badań i 
szczegółowego opracowania p la ­
nu.

O m ów iw szy przygotow ania 
w o jenne n p e ria lis tó w  am ery­
kańskich i  ich bońskich m ario ­
netek, apel s tw ierdza: R obo tn i­
cy i  robotn ice  Europy zachod­
n ie j! P rzypom n ijc ie  sobie okrop ­
ności dwóch osta tn ich wojen 
św iatow ych , rozpętanych przez 
n iem ieckich  m ilita ry s tó w . P rzy ­
pom n ijc ie  sobie obozy koncen­
tra cy jn e  i  kom ory gazowe, roz­
s trze liw an ia  zak ładn ików  i  po­
tw orność nocnych bom bardo­
w ań! U p rzy to m n ił cie sobie s tra ­
szliwe cie rp ien ia  narodu koreań­
skiego! Ocalcie przyszłość lu dz ­
kości!

P op ie ra jc ie  odezwę Izby  L u ­
dowej N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej do parlam entu  
N iem iec zachodnich! Z jednoczo­
ne, dem okratyczne i  m iłu jące  
pokój N iem cy położą kres re ­
m ilita ry z a c ji i  zapewnia pokój 
w  Europie.

R obotn icy i  robotn ice  E uro­
py! E urope jsk i K o m ite t Robot­
n iczy w zyw a was do wzmożenia 
w a lk i o pokó j! O rgan izu jc ie  
wszędzie w  fab rykach, w  m ia ­
stach i na wsi kom ite ty  obroń- 
"  w  pokoje O rgan izu jc ie  rob o t­
nicze ko m ite ty  w a lk i przeciwko 
ren. l ita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich ! W  dn iu  29 października 
organ izu jc ie  m anifestacje  i w ie ­
ce na znak protestu przeciwko 
know an iu  m ilita ry s tó w , obradu­
jących w  Rzymie. U chw a la jc ie

rezo luc je  pro testu jące przeciw« 
ko re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich!

E urope jsk i K o m ite t R obotn i­
czy p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec u c h w a lił także apel do 
rob o tn ików  i  robo tn ic  S tanów  
Zjednoczonych.

Podkreślając, że niebezpie­
czeństwo w o jn y  zagraża nife t y l ­
ko narodom  europejskim , lecz 
także w szystk im  narodom  
św iata. K o m ite t w zyw a rob o t­
n ikó w  am erykańskich do 
wzm ożenia w a lk i w  ob ron ie  
pokoju, do tw orzen ia  rob o t­
niczych kom ite tó w  w a lk i prze­
c iw ko  w o jn ie  i. do in te nsyw ­
nej a k c ji zbierania podpisów  
pod Ape lem  Ś w ia tow e j R ady 
Poko ju . W ładze okupacyjne w a­
szego rządu — stw ierdza K o m i­
te t — sprzechyia ia sie zjedno­
czeniu N iem iec oraz p rzy jęc ia  
przez pa rlam en t N iem iec za­
chodnich odezwy Izby Ludow e j 
N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okra­
tycznej. Dom agajcie się od swe­
go rządu, by w raz z rządam i 
W ie lk ie j B ry ta n ii. F ra n c ji i  
Zw iązku Radzieckiego zaw arł ze 
zjednoczonym i, dem okra tyczny­
m i i m iłu ją c y m i pokój N iem ca­
m i tra k ta t poko jow y. k tó ry  za­
pew n i zachowanie po ko ju  w  Eu­
ropie.

Niech ży je  w a lka  ro b o tn ikó w  
c_łego św iata o u trzym an ie  po­
ko ju !

Ponad 13.800 fys. podpisów 
pod Apelem Pokoju we Włoszech

(f) R Z Y M  (PAP). W łosk i K o ­
m ite t O brońców  P oko ju  og łosił 
kom un ika t, w  k tó ry m  stw ierdza, 
że do dn ia 1 października br. 
13.825.200 ob yw a te li w łosk ich  
złożyło podpisy pod Apelem  
Ś w ia tow e j Rady Poko ju . W  w ie ­
lu  p ro w in c ja ch  w łosk ich  ponad 
90 procent dorosłe j ludności 
podpisało apel.

*

Rząd ZSRR protestuje przeciwko bezczeszczeniu 
grobów żołnierzy radzieckich 

poległych w walkach o wyzwolenie Norwegii

Rząd Joszidv zamierza

Nota radziecka do rządu norweskiego
(d) M O S K W A  (PAP). W ładze 

norw eskie przeprow adzają obe­
cnie masowe ekshum acje zw łok 
radzieck ich żo łn ierzy, k tó rzy  
po leg li podczas w yzw a lan ia  
N o rw eg ii spod o ku pa c ji h it le ­
row sk ie j.

Amabasada ZSRR w  N orw e­
g ii p ro testow ała n ie jednokro tn ie  
p rzec iw ko  tego rodzaju postę­
pow aniu  w ładz norw eskich  nie 
dającem u się pogodzić z na le­
żnym  szacunkiem  dla żo łn ierzy 
radzieck ich , k tó rz y  po leg li w 
w a lkach  o w yzw o len ie  N orw e­
gii. Ambasada ZSRR wskazy­
w a ła  rów nież, że ekshum acja 
zw łok żo łn ie rzy radzieckich w  
trzech pó łnocnych p row inc jach  
N o rw eg ii — N ord łand , Trom só

F inm arken  oraz przeniesienie 
grobów  na wyspę T ie tta , nie 
jest podyktow ane żadną kon ie ­
cznością. Zarazem  ambasada 
w yra z iła  gotowość zajęcia się 
uporządkow aniem  grobów  żo ł­
n ie rzy  radzieckich na cm enta­
rzach norw eskich.

W  odpow iedzi na ostatn ią 
notę ambasady ZSRR w  te j 
spraw ie, z dn ia 22 s ie rpn ia br.. 
no rw eskie m in is te rs tw o  spraw  
zagranicznych w  nocie z 19 
w rześnia odm ów iło  zrew idować 
n ia  swego stanow iska 

1 październ ika  b r. m in is te r 
spraw  zagranicznych ZSRR A. 
W yszyński w ręczy ł norw eskie­
m u am basadorowi w  M oskw ie 
notę, k tó ra  stw ierdza m. in.

— Am basada ZSRR w  Oslo 
zwracała ju ż  uwagę rządu no r­
weskiego. że jego zam iar maso­

wego przeniesienia grobów  żoł­
n ie rzy  radzieakich, pochowa­
nych na obszarze N o rw eg ii do 
m ie jsc oddalonych i  izo low a­
nych nie jest podyktow any żad­
ną p raktyczną  potrzebą.

Rząd radzieck i n ie  może po­
zostać obo ję tny  wobec tych  fa k ­
tów  ponieważ p rzy ekshum acji 
zw łok  żo łn ie rzy radzieck ich  i  
przy przenoszeniu grobów  m ają 
m iejsce ta k ie  niedopuszczalne 
ak ty , ja k  niszczenie pom ników  i 
p iy t  grobow ych, k tó re  w  swoim  
czasie zostały wzniesione przy 
w spółudzia le  ludności norw e­
skie j, ja k  niszczenie ogrodzeń i 
zacieranie w sze lk ich śladów 
m ogił i cm entarzy ja k  to  np. 
m ia ło  m iejsce w  N a rw ik u , H a r- 
stadzie, B ę js fio rd z ie  i  Budzie.

W iadomości o niszczeniu pom ­
n ików  i o zupełnym  zacieraniu 
śladów grobów  żo łn ie rzy  ra ­
dzieckich ukazały się ja k  w ia ­
domo w  prasie no rw eskie j.

Prócz tego w  osta tn ich dniach 
nadchodzą w iadom ości o tak im  
postępowaniu w ładz norw eskich, 
k tórego nie  można nazwać ina­
czej n iż bezczeszczeniem pam ię­
ci radzieckich żo łn ierzy pole­
g łych w  w a lkach  przeciw ko h i t ­
le row sk im  okupantom . T ak  np. 
na cm entarzu k. N a rw iku , gdzie 
by ło  pochowanych 118 ludzi, 
z w ło k i w yw ożono niedbale w  
papierow ych w orkach , p rzy 
czym do w o rków  w k łada no  t y l ­
ko  g łow y a krzyże z m og ił i ta ­
b lic z k i z napisam i łamano i 
zwalano na kupą.

Ambasada ZSRR n ie jedno­
k ro tn ie  a zwłaszcza w  swoje j 
nocie z 22 s ie rpn ia pro testow a­
ła p rzec iw ko  p ro je k to w an e j 
przez rząd no rw esk i masowej 
ekshum acji zw łok żo łn ie rzy ra ­
dzieckich.

Am basada ośw iadczała też 
w ie lo k ro tn ie , że bierze na sie­
bie w sze lk ie  tro sk i i w yd a tk i, 
zw iązane z doprowadzeniem  do 
porządku m og ił i  z ich  u trz y ­
m aniem.

M im o  to  19 w rześnia rząd 
no rw esk i zaw iadom ił ambasadę 
radziecką w  Oslo, że przenosze­
nie  grobów  ju ż  się rozpoczęło 
i że ja kob y  obecnie „w s trzym a ­
nie tych prac by łoby związane 
z w ie lk im i trudnośc iam i“ .

Rząd ZSRR uważa, że powo­
ływ an ie  się rządu norweskiego 
na te rzekom e trudności pozba­
w ione są w sze lk ich podstaw. 
Rząd radz ieck i nie może t ra k ­
tować postępowania w ładz no r­
weskich inaczej, niż. ja k o  na- 
ig raw an ie  się z pam ięci radziec­
k ich  żo łn ie rzy i ja k o  a k t w rog i 
w  stosunku do Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

Rząd radzieck i domaga się 
od rządu norweskiego bez­
zwłocznego zaprzestania maso­
w e j ekshum acji zw łok żo łn ie ­
rzy  radzieck ich w  N o rw e g ii

Zarazem  rząd radzieck i p ro ­
ponu je  u tw orzen ie  mieszanej 
k o m is ji złożonej z p rzedstaw i­
c ie li obu k ra jó w  w  celu odpo­
w iedniego urządzenia grobów  
żo łn ie rzy  radzieck ich w  N o r­
wegii i otoczenia ich opieka.

zredukować 180 tysięcy 
pracowników 
państwowych

(a) P E K IN  (PAP). Jak donosi
prasa japońska, dn ia  27 w rze­
śnia odbyło się posiedzenie rzą­
du japońskiego i k ie row n ic tw a  
rządzącej p a r ti i lib e ra ln e j na 
k tó rym  postanow iono przepro­
wadzić tzw  „re fo rm ę  ad m in i­
s tracy jn ą “  Reform a ta p rzew i­
du je  zredukowanie przeszło 180 
tysięcy rob o tn ików  i u rzędn i­
ków  zakładów  i  in s ty tu c ji pań­
stwowych.

Japońskie zw iązk i zawodo­
we w ystępu ją  przeciw ko w yżej 
w ym ien ione j re form ie. Rząd ja ­
poński zamierza wnieść odno­
śny p ro je k t ustaw y na n a jb liż ­
szej sesji parlam entu.

Barbarzyństwa 
francuskich 

imperialistów 
w Vietnamie

(f) PARYŻ: (PAP). S tow arzy­
szenie Ż o łn ie rzy  re p a trio w a ­
nych z Indoch in  oraz rodzin  
O fiar w o jny  indoch ińsk ie j og ło­
s iło  energiczny pro test przeciw  
ba rba rzyńsk im  bom bardow a­
niom  dokonyw anym  przez f ra n ­
cuski korpus ekspedycyjny. W  
w y n ik u  tych bom bardow ań po­
n ios ło  śm ierć 29 francusk ich  
jeńców  w o jennych w  V ie tn a - 
mie.

„H u m a n ité " ogłasza w y ją tk i 
z lis tó w  i  a rty k u łó w , ogłoszo­
nych w  obozach jen ieck ich  w  
Indochinach. A u to rzy  tych a r­
ty k u łó w : p łk . korpusu ekspedy­
cyjnego D u ris  i  kp t. M au ry  w y ­
pow iada ją  sie za pokojem w In- 
dochinach.

N O W Y  JO R K  (PAP). „M ię ­
dzykoście lny K o m ite t W a lk i o 
P okó j“  wystosow ał do T ru m a - 
na lis t, w  k tó ry m  domaga się, 
aby prezydent USA pod ją ł ko­
nieczne k ro k i, celem zaprzesta­
nia  ognia w  K o re i i rozpoczęcia 
rokow ań o zaw arcie rozejm u.

*
P A R Y Ż  (PAP). W icem in is te r 

lo tn ic tw a  M onte l, k tó ry  p rz y b y ł 
do koszar w  A ixe n  Provence i 
zam ierzał w yg łos ić  przem ów ie­
nie, został w ygw izdany przez

zebranych żo łn ierzy, k tó rzy  
w znosili o k rz y k i przeciw ko wo­
jenne j po lityce  rządu. M on te l 
zmuszony b y ł zrezygnować Z 
wygłoszenia przem ów ienia.

Manifestacja kobiet
na granicy duńsko- 

niemieckiej
(a) K O P E N H A G A  (PAP). W  

dn iu  30 września 200 przedsta­
w ic ie lek duńskiego oddzia łu 
Ś w ia tow ej D em okratycznej Ff 
de rac ji K ob ie t i 500 przedstaw i 
cie lek oddzia łu ŚDFK N iem iec 
zachodnich spotka ło  się na g ra­
n icy duńsko - n iem ieckie j, aby 
zadem onstrować wolę poko jo­
w e j w spółpracy m iędzy na ro ­
dam i D an ii i N iem iec i aby 
w yra z ić  swe oburzenie z powo­
du powzię tych na k o n fe re n c ji 
m in is tró w  spraw  zagranicznych 
w W aszyngtonie decyzji p rzy­
śpieszenia re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec zachodnich.

Wzmaga się walka robotników 
Jugosławii przeciw faszystowskiemu

reżimowi
(f) B U K A R E S Z T  (PAP). O r­

gan jugos łow iańsk ich  em igran­
tów  po litycznych  w  R um un ii 
„Pod sztandarem  in te rnac jona­
liz m u “  op u b liko w a ł a rty k u ł, w  
k tó ry m  stw ierdza m. in.:

W łączenie Jugosław ii do w o j­
skowego systemu Europy za­
chodn ie j doprow adziło  do wzmo 
żenią przygotow ań wojennych 
Jugosław ii, do wzrostu ekspor­
tu  surowców strateg icznych do 
USA i A n g lii, do o k ru tn e j eks­
p loa tac ji robo tn ików , k tó rzy  
zmuszani sa do pracy po 12 — 
14 , a nawet 16 godzin na dobę. 
Gorączkowe przygotow ania w o­
jenne, n iew oln icze w a ru n k i p ra­
cy j nieznośne w a ru n k i by tu  
wzm agają opór jugosłow iańskie j 
k lasy robotn icze j przeciw ko k l i ­
ce T ito.

Jedną z fo rm  w a lk i p rzeciw ko 
te rro ro w i k l ik i  T ito  jest zm n ie j­
szanie tempa pracy. Nawet t i-  
towska „B o rb a “  zmuszona była 
przyznać, że „p la n  p ro du kcy jny  
zaw a lił się“ . P rodukc ja  syste­

m atycznie spada, zwłaszcza w  
w ie lk ich  ośrodkach górniczych. 
T itow cy  zmuszeni są rów nież 
przyznać, że ko le jn ic tw o  jugo ­
s łow iańskie  nie fun kc jo n u je  ja k  
należy. Tak np. plan transpor 
tu  rud y  z Bośni i S łow enii w y ­
konany został ty lk o  w  29 p ro­
centach. Pociągi stale sie spóź­
n ia ją , a wagony załadowane su­
row cam i stra teg icznym i. n ia  
są k ie row ane według przezna­
czenia.

Dzienn ik t ito w s k i „B o rb a “  
nazywa opór k lasy robotn icze j 
Jugosław ii „naruszaniem  dyscv- 
p l in y “ ale dodaje, że „być  m o­
że chodzi o co innego“  To „coś 
innego" przeraża faszystów bel­
gradzkich. gdyż nie jest ono n i­
czym innym , ja k  niezłom ną wo­
lą iugos łow iańsk ie j klasy robo t­
niczej storpedowania tito w s k ic h  
przygotow ań w ojennych i wzra­
stającą jednością mas p racu ją ­
cych Jugosław ii, k tó re  są prze­
konane. że zwycięstwo nad k l i­
ką titow ską  jes t n iedalekie .

W kilku zdaniach
L U D  P A R Y Ż A  P R O T E S T U JE  

P R Z E C IW  W IZ Y C IE  
G E N E R A L A  H IT L E R O W S K IE G O
(f)  P A R Y Ż  (P A P ), N a  z a p ro ­

szenie  rzą du  P leve n a  do  P aryża  
p rz y b y ł b. g e n e ra ł h it le ro w s k i H ans 
S p e id e l, k tó r y  w z ią ł  u d z ia ł w  k o n ­
fe re n c ji ,  p o św ię co n e j u tw o rz e n iu  
tzw . „ a r m ii  e u ro p e js k ie j"

L ic z n e  d e le g a c je  m as p ra c u ją c y c h , 
b  u c z e s tn ik ó w  w a lk  p a r ty z a n c k ic h  
i  c z ło n k ó w  ro d z in  p a tr io tó y y  f r a n ­
c u s k ic h , za m ęczo n ych  i  ro z s trz e la  - 
n y c h  p rzez  h it le ro w s k ic h  o k u p a n ­
tó w , w y s to s o w a ły  do p re z y d e n ta  Re­
p u b l ik i  p e ty c ję , w  k tó r e j  e n e rg ic z ­
n ie  p ro te s tu ją  p rz e c iw k o  w iz y c ie  
w  P a ry ż u  g en e ra ła  h it le ro w s k ie g o .

N A R Ó D  W Ł O S K I P O T Ę P IA
W O J E N N A  P O L IT Y K Ę  

D E  G A S P E R P E G O
R Z Y M  (P A P ). N a ró d  w ło s k i p ro ­

te s tu je  p rz e c iw k o  n o w y m  zo b o w ią ­
za n io m , ja k ie  p re m ie r  D e G asperi

za c ią g n ą ł podczas o b ra d  w  O tta w ie
i W a s z y n g to n ie  S zcze g ó ln ie  im p o ­
n u ją c e  b y iy  m a n ife s ta c je  p ro te s ta ­
c y jn e  w e w s z y s tk ic h  o k rę g a c h  p rze ­
m y s ło w y c h  o raz  w  N ea p o lu .

C H Ł O P I W ŁO S C Y  Z A J M U J Ą  
Z IE M IE  O B S Z A R N IC Z E

R Z Y M  (P A P ). C h ło p i w  p ro w in ­
c j i  L a c ju m  z a jm u ją  w  d a lszym  c ią ­
gu  leżące o d ło g ie m  z ie m ie  o b sza r- 
n icze . D o tychcza s  c h ło p i z a ję l i  
15.000 h e k ta ró w  o d ło g ó w  
P O Z W O L E N IA  N A  K O R Z Y S T A N IE  

Z  L O T N IS K  A N G IE L S K IC H  
W Y D A J Ą .. . A M E R Y K A N IE  

P R A G A  (P A P ). K o re s p o n d e n t 
a g e n c ji Te lep ress . d onos i z L o n ­
d y n u , że s a m o lo ty  b r y ty js k ie j  k o ­
m u n ik a c ji  p a s a ż e rs k ie j, k tó re  chcą  
k o rz y s ta ć  z Lo tn isk  na te re n ie  A n ­
g l i i ,  o d d a n ych  do d y s p o z y c ji A m e ­
ry k a n ó w , p o w in n y  o trz y m a ć  na to  
z e zw o le n ie  od d o w ó d z tw a  a m e ry ­
k a ń s k ie g o  lo tn ic tw a  w o js k o w e g o .

Wiadomości  spor towe
Piłkarze CWKS w Czechosłowacji

W  z w ią z k u  ze z b liż a ją c y m  się 
ś w ię te m  A r m i i  C z e c h o s ło w a ck ie j 
p rasa  cze cho s ło w a cka  pośw ięca  du- 
żo  m ie js c a , m a ją c y m  o d b y ć  się  w  
ra m a c h  te g o  św ię ta  im p re z o m  s p o r­
to w y m , a szczegó ln ie  tu r n ie jo w i  
p iłk a rs k ie m u  d ru ż y n  w o js k o w y c h . 
W  tu r n ie ju  ty m  w ezm ą  u d z ia ł d ru ­
ż y n y  C ze c h o s ło w a c ji, B u łg a r i i ,  C h in  
L u d o w y c h . W ę g ie r i  P o ls k i.

D ru ż y n a  p o lska , C W K S , rozeg ra  
p ie rw s z e  s p o tk a n ie  z W ę g ra m i w  
O stra  v ie .

D o  m e czu  tego  d ru ż y n a  W ę g ie r

w y s tą p i w  n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie ! 
G ro s tis , R ako cz i, L o r in t ,  B a n y n a l, 
B o z s ik , V a ro s i, H o rv a t,  K o c tis , 
B a rs i,  P uskas, B abo lesay.

C h a rg e  d 'a f fa ire s  A m b a s a d y  P o l­
s k ie j w  P ra dze  — G u m k o w s k i p rz y ­
ją ł  d ru ż y n ę  C W K S -u . Z o rg a n iz o w a ­
no  ró w n ie ż  k o n fe re n c ję  p raso w ą , 
na k tó r e j  p rz e d s ta w ic ie le  P o ls k i,  
W ę g ie r, B u łg a r i i  i  C h in  L u d o w y c h  
o m ó w ili  zasadn icze  p ro b le m y , do -  
tyczą ce  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  i  
s p o r tu  w  ic h  k ra ja c h .

ćwierćfinały rozgrywek o puchar ZSRR
N a S ta d io n ie  D y n a m o  o d b y ło  się  

s p o tk a n ie  o P u c h a r  ZS R R  w  p iłc e  
n o ż n e j, m ię d z y  m o s k ie w s k im  D y n a ­
m o  i  m ło d ą  d ru ż y n ą  M e ta lu rg  z Z a - 
poroża . D ru ż y n a  zapo ro ska  m ia ła  
n ie je d n o k ro tn ie  w  czasie  g r y  o k re s y  
p rz e w a g i, je d n a k  o s ta te czn ie  in ic ja ­
ty w ę  p rz e ję li  b a rd z ie j r u ty n o w a n i 
p iłk a rz e  D y n a m o , k tó rz y  ro z s trz y g ­
n ę li m ecz na s w o ją  k o rz y ś ć  5:1. 
D ru ż y n a  D y n a m o  ty m  sa m ym  za -  
k w a l i f ik o w a ła  s ię  do  ro z g ry w e k  
ć w ie rć f in a ło w y c h . W s z y s tk ie  c z te * r

s p o tk a n ia  ć w ie rć f in a ło w e  ro z e g ra n e  
.zostaną w  M o s k w ie  i rozpoczną  się 
w  d n iu  2 b ieżącego  m ies iąca . W  
p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  ć w ie rć f in a ło  -  
w y m  C D S A  g ra ć  będz ie  ze S k rz y d ­
ła m i S o w ie tó w  (K u jb y s z e w ). Z d o  -  
b y w c a  P u c h a ru  w  ro k u  1950 S p a r-  
ta k  (M o skw a ) s p o tk a ^s ię  z W W S , a 
S za c h te r (S ta lin o ) z ry s k ą  d ru ż y n ą  
D augaw a . P rz e c iw n ik ie m  m o s k ie w ­
s k ie j d ru ż y n y  D y n a m o  będzie  m io«  
da re p re z e n ta c ja  m ia s ta  K a lin in a ,
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Ogólnopolska narada aktywu 
przemysłu włókien łykowych

(f)  Czołow i przodow nicy pracy, rac jo na liza to rzy , a k ty ­
w iśc i zw iązko w i i p a rty jn i, in ży n ie ro w ie  i  technicy p rze­
m ys ł«  w łókien  łykow ych, reprezentu jący załogi w szystkich  
zak ład ów  te j branży w  Polsce, o m ó w ili na naradzie  w e  
W ro c ław iu  w y n ik i pracy, uzyskane w  ciągu ubiegłych m ie­
sięcy br. oraz u s ta lili środki zm ierzające do zw iększenia  
p ro d u kc ji i w ydajności pracy w  celu pełne j re a lizac ji zadań  
drugiego ro ku  p lanu  6-letn iego.

W  naradzie uczestn iczyli: dy ­
re k to r generalny M in is te rs tw a  
Przem ysłu Lekkiego — T o ru ń - 
czyk, d y re k to r naczelny Cen­
tra lnego  Zarządu P rzem ysłu 
W łók ien  Łyko w ych  — Bogacki, 
przedstaw ic ie l K om ite tu  Cen­
tra lnego PZPR tow. K ak ie tek, 
przedstaw ic ie l ZG Zw. Zaw. 
W łókn ia rzy  — K rzyw ańsk i.

Omawiając w yniki pracy u -

zyskane przez zakłady w łók ie n  
łyko w ych , d y re k to r naczelny 
CZPW Ł. ł. — inż. Bogacki o- 
św iadczył, że p lan p ro d u kc ji 
za p ierwsze półrocze b r. został 
zrea lizowany z nadw yżką w a r­
tości ponad 2 m ilio n y  zl, jednak 
przy końcu trzeciego kw a rta łu  
br. w  n iek tó rych  zakładach, na 
skutek niedostatecznej m o b ili­
zac ji w szystk ich  s ił w y tw ó r-

gospodarczego 
we Wrocławiu
czych i  z łe j o rgan izac ji pracy, 
da ją  się zauważyć w ahania p ro­
d u kc ji.

M ówca wskazał, że w ie le  za­
k ła dó w  system atycznie z m ie­
siąca na m iesiąc w  pe łn i i  z 
nadw yżką w ykonu je  swe p lany 
produkcyjne . Obok n ich zna jdu­
je  się jednak pewna liczba fa ­
b ry k , k tó re  osta tn io  swych p la ­
nów  nie zrea lizowały.

W  dyskus ji p rzodow nicy p ra ­
cy, rac jona liza torzy , in żyn ie ro ­
w ie  i  technicy, wskazali na kon­
k re tne  sposoby podniesienia 
w yda jności pracy, s tw ierdzając, 
że należy wzmóc w a lkę  o pod­
wyższenie poziomu uśw iadom ie­
nia  po litycznego załóg, ożyw ić 
akc ję  szkolenia i doszkalania 
rob o tn ików  oraz śm ie le j sto­
sować nowe m etody pracy.

W całym krafu Irwafą wykopki ziemniaków
(f) D z ięk i pom ocy państw o­

w ych  i spółdzielczych ośrodków  
m aszynowych, k tó re  przekazały 
do dyspozycji chłopów  zw ięk ­
szoną liczbę kopaczek konnych 
i  tra k to ro w ych , tegoroczne w y ­
k o p k i z iem niaków  przebiegają 
sprawnie.

W  w o j. o lsz tyńsk im  np. ko­
pan ie  z iem niaków  dobiega ju ż  
końca.

W  w o j. poznańskim  w ykopano 
z ie m n ia k i z obszaru ok. 100 ty ­
sięcy ha. W  in n ych  wojew ódz­

tw ach  kopanie z iem niaków  jest 
rów nież w  pe łnym  toku. W 
m ia rę  postępu prac w yko pko ­
w ych ch łop i odstaw ia ją  ziem ­
n ia k i na sprzedaż do p u n k tó w  
skupu.

P rzy  w ykopkach  z iem niaków  
pomaga chłopom  i  PG R-om  
m łodzież ZM P, SP oraz ek ipy  
ro b o tn ikó w  z fa b ry k  i  zakładów  
pracy.

D z ie ln ie  pom agają w  w yko p ­
kach ziem niaków  rów nież człon­

k in ie  L ig i Kob ie t. W  P G R -G aj 
p rzy w ykopkach p racu ją  żony 
i  có rk i rob o tn ików  ro lnych  — 
cz łonk in ie  L ig i K ob ie t zm obi­
lizow ane do pom ocy w  tych  p ra ­
cach przez a k ty w  swojego ko ­
ła. K o b ie ty  te po s tanow ił^  za­
kończyć prace w ykopkow e na 
10 dn i przed te rm inem , co da 
oszczędność w  wysokości 4,500 
zł, i  w ezw ały do współzawod­
n ic tw a  w  w ykopkach w szystkie 
cz łonk in ie  L ig i K o b ie t z P G R -ów  
okr. Poznań-W schód.

Sprawcy kradzieży w WZP0 
skazani na kary dłngoleiniego więzienia

(f) 2 bm . w  św ie tlicy  W ar­
szawskich Z akładów  Przem ysłu 
Odzieżowego im . O brońców 
W arszaw y odbyła się rozprawa 
w  try b ie  doraźnym  przeciw ko 
Czesławow i K s iążkow i i  Czesła­
w o w i Zalewskiem u, oskarżo­
n ym  o dokonyw anie system aty­
cznych kradzieży w  różnych za­
kładach, a m. in. o w łam an ie  
się w  nocy 2 września br. do 
m agazynu W ZPO p rzy

Terespolskie j, oraz A leksandro­
w i Szatańskiem u, Ryszardow i 
G rodz ikow i i  S tan is ław ow i Za­
lew sk iem u oskarżonym  o paser­
stwo.

Przewód sądowy i  zeznania 
św iadków  w  całej pe łn i po­
tw ie rd z iły  w inę  oskarżonych. 
Sąd skazał: Czesława Książka 
na dożyw otn ie  w ięzienie i po­
zbaw ienie p ra w  obyw ate lsk ich 
na zawsze, Czesława Z a lew skie­

go na 15 la t  w ięz ien ia  i  pozba­
w ien ie  p ra w  obyw a te lsk ich  na 
la t  5, Ryszarda G rodzika na 10 
la t w ięzien ia  i  pozbawienie 
p ra w  obyw ate lsk ich  na la t  5, 
A leksandra  Szatańskiego na 8 
la t  w ięzienia i 6.000 zł g rzyw ny 
oraz S tan is ław a Zalewskiego na 
3 la ta  w ięz ien ia  i  600 z ł g rzyw ­
ny.ul.

N n  m arginesie

Słowa i ¡eh praw dziw e znaczenie
„BBC“, „Glosy Am eryki“, 

„M adryty“ i inne równie „praw ­
domówne“ rozgłośnie nie szczę­
dzą pięknych słów dla określe­
n ia stosunków panujących mię­
dzy DSA a krajam i m arshalli- 
stanu. Nie brakuje w  audycjach 
tych rozgłośni określeń takich 
jak  „konsolidacja świata za­
chodniego", „pełne wzajemne 
zrozum ien ie“ , „obopólna ufność“ 
itd„ itd. Narody krajów  m ar- 
shallowskich wiedzą oczywiście 
bardzo dobrze z własnej prak­
tyk i jakie jest prawdziwe zna­
czenie tych siów. Ciekawe jest 
jednak, że niekiedy nawet naj­
bardziej „prawomyślnemu“ po­
litykow i wym knie się słowo 
prawdy.

Zdarzyło się tak właśnie o- 
sobistości bardzo znanej i w ia- 
rogodnej, mianowicie b. naczel­
nemu prokuratorowi angiel­
skiemu a obecnie ministrowi 
handlu W ielkiej Brytanii, sir 
Hartley ShaWcrossowi. Przema­
w ia ł on niedawno w miejsco­
wości Truro, gdzie skarżył się 
mocno na amerykańskie utrud­

nienia w  handlu z Europą za­
chodnią.

Widocznie amerykański part­
ner musiał mocno nastąpić na 
palce angielskim sferom gospo­
darczym, bo przemówienie sir 
Hartleya obfitowało w  niezbyt 
przyjemne epitety.

„Rząd angielski — powiedział 
Shawcross —  popełni szaleń­
stwo, jeżeli ograniczy handel ze 
wschodem... Przeszło 1/3 nasze­
go importu pochodzi właśnie 
stamtąd. Handel między wscho­
dem a zachodem Europy stano­
w ił zawsze w ie lk i wkład w go­
spodarkę europejską. Dzięki te­
mu handlowi, zachód mógł o- 
trzymywać zboże z Europy 
Wschodniej, budulec z ZSRR, 
węgiel z Polski, artykuły żyw ­
nościowe z Węgier itd.“.

M inister Shawcross podkreślił 
że konieczność handlu ze Wscho­
d em  jest dla Anglii tym bar­
dziej niezbędna, iż bilans han­
dlowy z blokiem dolarowym jest 
deficytowy. W  tym miejscu min. 
Shawcross dał upust swym u- 
czuciom.

„Jeżeli Anglia i Stany Zjed­
noczone —  powiedział Shaw­
cross —  są wspólnikami, nale­
ży też stosunki wzajemne o- 
przeć na tym założeniu. B ru­
talne i jednostronne zarządze­
nia, niezrozumienie punktu w i­
dzenia drugiej strony i brak za­
ufania nie są przychylne dła 
prawdziwego zjednoczenia".

Jak widać, sir Hartley bardzo 
dokładnie wyjaśnił treść stosun­
ków marshallowskich. „Pełne 
wzajemne zrozumienie" — to w  
praktyce „niezrozumienie punk­
tu widzenia drugiej strony", „o- 
bopólna ufność" — to nic inne­
go jak wzajemny brak zaufa­
nia, a „konsolidacja świata za­
chodniego“ to po prostu „brutal­
ne i jednostronne zarządzenia".

Jak widać, sir Hartley powie­
dział swym amerykańskim  
„partnerom“ parę słów prawdy. 
Po czym, jak  zwykle w takich 
wypadkach bywa, ukłonił się 
pięknie, schylił się przed ame­
rykańskimi panami i wraz z 
całym angielskim rządem... da­
lej robi to. co mu każą. OSA

Wręczenie nagród 
działaczom kultury 

* Dolnego Śląska
(f) N a os ta tn ie j sesji W oj. 

Rady N arodow e j w e W roc ła w iu  
odbyło się wręczenie złotych, 
srebrnych i  brązow ych K rzyży  
Zasług i nadanych przez P rezy­
denta RP obyw ate lom  Dolnego 
Śląska zasłużonym na polu p ra ­
cy zawodowej, naukow ej i  spo­
łecznej.

Równocześnie dokonano w rę ­
czenia nagród przyznanych 
przez P rezyd ium  W ojew ódzkie j 
Rady N arodow ej we W roc ław iu  
za zasługi położone na po lu u - 
powszechnienia k u ltu ry  i  sztuki.

P ierwsze nagrody a rtys tycz­
ne w  wysokości po 4 tysiące 
zł o trzym a li: W ojciech" Ż u k ro w - 
ski — za działa lność lite ra c ­
ką w  obron ie pokoju, S tan is ław  
D aw ski — za osiągnięcia a r ty ­
styczne w  zakresie p las tyk i o- 
raz A dam  K opye ińsk i za p ra­
cę artystyczną w  Operze D o l­
nośląskiej.

D w ie  drug ie nagrody po 3 
tysiące z ło tych o trzym a li: T a­
deusz Zelenay za p rzek łady z 
lite ra tu ry  radz ieck ie j oraz M ie ­
czysław Paw ełko za zasługi po­
łożone na po lu pracy pedago­
gicznej i  a rtys tyczne j w  Zakre­
sie sztuk p lastycznych.

Nagrodę tea tra lną  w  w ysoko­
ś c i 8 tysięay zi rozdzie lono po­
m iędzy p racow n ików  scen do l­
nośląskich: reżysera M arynę  
B ron iew ską oraz a rtys tów  W ła ­
dysława Dew ojno i  Fe liksa Ż u ­
kowskiego.

N agrody zespołowe po 2 tys ią ­
ce z ł p rzypad ły  w  udzia le kape­
l i  ludow e j z grom ady P io tro - 
w iczk i, zespołowi chóralnem u 
z Sadów G órnych, zespołom a r­
tys tycznym  L ig i K ob ie t w  M i­
liczu  oraz zespołom am ator­
skim  pracow n ików  Poczty N r 2 
we W roc ła w iu  i  cuk ro w n i w  
Górze Ś ląskie j.

Wszyscy odznaczeni z łoży li 
o fia ry  na SFOS.

Odczyty wybitnych 
uczonych radzieckich

Po odczycie p ro £  P aństwow e- 
wego In s ty tu tu  E konom ii w  M o­
skw ie A . W. Rom anczenki n. t. 
„Postęp techniczny w  ro ln ic tw ie  
ZSRR“ , także in n i w y b itn i u -  
czeni radzieccy wygłoszą w  
bieżącym m iesiącu w  różrtych 
m iastach P o lsk i szereg odczy­
tów. I

M. in. pro f. A kad em ii Nauk 
Społecznych w M oskw ie  G. S. 
W asiecki m ów ić będzie n.t. „M o - 
ra lno -po lityczna  jedność społe­
czeństwa socjalistycznego“ , pro f. 
U n iw e rsy te tu  im  Łomonosowa
w  M oskw ie M. P. O sadko__n.t.
„Przewaga gospodarki soc ja li­
stycznej nad kap ita lis tyczną “ , 
pro f. Państwowego In s ty tu tu . 
E konom ii w  M oskw ie  A. W. Ro- 
manczenko pow tórzy swój od­
czyt n.t. „Postęp techniczny w 
ro ln ic tw ie  ZSRR'' oraz w ygłosi 
in n y  n.t, „D roga socja listyczne! 
przebudow y wsi w ZSRR", prof. 
In s ty tu tu  In żyn ie ry jn o  - Ekono­
micznego w  M oskw ie M. M. N ie­
krasow  w yg łos i trzy  odczyty n.t. 
„Jedność na uk i i  p ra k ty k i“ , 
„Techn iczny postęp w  przem yśle 
ZSRR“ oraz „W ie lk ie  budow le 
kom un izm u“ .

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Nie wolno pracy masowo-politycznef 
spychać na drugi plan

Praca po lityczna  je s t decy­
du jącym  środkiem  zacieśnienia 
w ięz i p a r t i i z k lasą robotniczą, 
chłopstw em  pracu jącym  i in te ­
ligencją , jes t środkiem  m o b ili­
zowania mas do w yko na n ia  za­
dań staw ianych przez pa rtię  i 
rząd przed narodem.

„S ita , au to ry te t, rup ływ  ideo­
w y  i  po lityczn y  naszej p a r t i i — 
m ó w ił tow. B ie ru t — opiera się 
na ja k  na jściś le jsze j łączności, 
na codziennym  zw iązku z masa­
m i p racu jącym i. T y lk o  coraz 
bliższa łączność z m asam i za­
pew nia rzeczyw iste przenikanie  
do najszerszych mas wskazań  
i  haseł po litycznych  p a r ti i" .

Człow iek pracy, k tó ry  jasno 
w id z i perspektyw y rozw o ju  na­
szego k ra ju , k tó ry  dobrze ro ­
zum ie zadania budow n ic tw a so­
cja listycznego i  w ie  gdzie jest 
jego m iejsce w  te j walce — 
św iadom ie dąży do zwiększenia 
swego osobistego w k ładu  w 
dzieło budowy. Czołowym  zada­
niem  każdej o rgan izacji p a r ty j­
nej jest pokazywać masom 
pracu jącym  sens i  cel naszej 
w a lk i.

Jest sporo kom ite tó w  p a r ty j­
nych, k tó re  n ie  doceniają zna­
czenia pracy po lityczne j. Jest 
w ie lu  działaczy pa rty jn ych , k tó ­
rzy  zastępują często organy 
państwowe i gospodarcze, a p ra ­
ce po lityczną w śród mas uw ażą- 
ja  za sprawę drugorzędną, „ k tó ­
ra  może zaczekać". Towarzysze 
L  zapom inają, że siła k ie ro w ­
n ic tw a  naszej p a r t i i polega na 
codziennej w ięz i z m asam i bez­
p a rty jn y m i, a zapom inając o 
ty m  — w kracza ją  na drogę ad­
m in is trow an ia , zatraca ją k ie ro ­
w n ic tw o  po lityczne nad cało­
kszta łtem  spraw  swego terenu.

*

Słowa „n ie  m am y czasu na 
pracę po lityczną — m usim y w y ­
konać p ia n " — dość często m o­
żna usłyszeć np. od sekretarzy 
kom ite tó w  p a rty jn ych  na te re ­
nie  n iek tó rych  po w ia tów  woj. 
w rocław skiego. Tak np. na p y ­
tanie, ja k  p racu ją  ag ita to rzy  w 
a k c ji skupu zboża, sekretarz KG  
w  G ądkow icach pow. M ilicz , od­
pow iedzia ł: „m oże w  mieście lu ­
dzie m ają czas do gadania, a na 
w s i jes t za dużo robo ty , żeby 
można b y ło  rozm aw iać“ .

To głęboko fa łszyw e i  sztucz­
ne oddzielanie spraw y rea lizac ji 
p lanu skupu od pracy po litycz ­
nej w yn ika  z n iezrozum ienia 
p o lity k i p a r ti i i rządu — które  
p lanu ją  i  rea lizu ją  w szystky i 
p rob lem y gospodarcze w łaśnie

w  oparciu  o świadomość i 
aktyw ność mas pracujących.

Że niezrozum ienie tego poku­
tu je  jeszcze nie ty lk o  na szcze­
b lu  gm innym , ale rów nież w 
n iektó rych  K om ite tach P ow ia ­
towych, może służyć p rzyk ład  
K P  w  K am ienne j Górze.

O to posiedzenie egzekutyw y 
K P  w  K am ienne j Górze. Om a­
w ia ło  się sprawę trudności apro- 
w izacyjnych. A le  jak? Egzeku­
tyw a  in teresowała się sprawą 
ile  i ja k ich  tow a rów  b ra k  na te­
ren ie -p ow ia tu , in teresowała się 
i dys trybuc ją  tych tow arów , lecz 
ani w  re feracie  k ie row n ika  
PSS, ani w  dyskus ji n ie  po ru ­
szono spraw y nastro jów  . wśród 
ludności w  zw iązku z prze jścio­
w ym i trudnościam i na rynku  
m ięsnym , nie zanalizowano ja k  
organizacje p a rty jn e  w y jaśn ia ją  
masom przyczyny tych tru d n o ­
ści i grodki ich przezwyciężenia, 
ja k  dem askują krecią wrogą 
plotkę. N ie d5no też żadnych 
wskazówek w  te j sprawie. Na 
posiedzenie egzekutyw y nie  za­
proszono naw et k ie row n ika  w y ­
dzia łu  propagandy.

Podobnie była  om awiana
sprawa om ło tów  i skupu zboża. 
Członkow ie egzekutyw y długo 
m ó w ili o b raku  maszyn w  te j 
lu b  inne j gromadzie, 'b raku  
sznurów  lu b  w o rkó w  (co jest 
n ie w ą tp liw ie  sprawą bardzo 
ważną), ale n ic nie m ó w ili o za­
daniach organ izacji p a rty jn e j w  
zw iązku z tą akcją, o pracy po­
lityczn e j, o zadaniach p a rty jn e j 
ag itac ji i propagandy. N ie m ó­
w iono  nawet, ja k  poszczególne 
organizacje p a rty jn e  i  członko­
w ie  p a r ti i w yw iązu ją  się ze 
swoich zadań w  te j akc ji.

Pow sta je  pytanie , czym róż­
n iło  się to posiedzenie egzekuty­
w y  K P  w  K am ienne j Górze od 
posiedzenia prezydium  Rady 
N arodow ej i co rob i w tak im  
razie P ow ia tow a Rada Narodo­
wa?

Przecież egzekutywa K P  po­
w inna  by ła  rozpa tryw ać te 
spraw y z pu nk tu  w idzenia p ra ­
cy organ izacji pa rty jn ych , an a li­
zować ja k  m ob ilizu ją  one a k ty w  
p a r ty jn y  i be zpa rty jny  do w y ­
konan ia tych zadań. Egzekutywa 
pow inna byia jednocześnie 
skontro lować, ja k  Rady Narodo­
we względnie jednostk i gospo­
darcze, odpowiadające za okre­
ślony odcinek nasźej gospodar­
k i, w yw iązu ją  się ze swoich obo­
w iązków . K on tro low ać, i pom a­
gać. wzm acniać ro lę  Rad N aro­
dowych i  in s ty tu c ji gospodar­
czych w  budow n ic tw ie  gospo­

darczym  i k u ltu ra ln y m  — na 
tym  w łaśnie polega kie row nicza 
ro la  naszej p a rtii.  Egzekutywa 
zaś K P  w  K am ienne j Górze za­
m iast k ie row ać pracą Rady Na­
rodow ej — w łaśc iw ie  ją  zastą­
piła.

.  *
O z jaw iskach odpo lityczn ien ia  

pracy p a rty jn e j w  bieżących 
akcjach gospodarczych św iad­
czy rów nież i ten fak t, że za 
mało ko m ite ty  pa rty jn e  uzbra­
ja ją  w  argum enty a k ty w  i agi­
tatorów . W gm in ie  Sułów , pow. 
M ilicz , na odpraw ie  ak tyw u  
gminnego, poświęconej sprawom 
k o n tra k ta c ji trzody chlewnej, 
została w yjaśniona ty lk o  tech­
n ika ko n tra k ta c ji. N ik t  z obec­
nych — ani sekretarz KG , ani 
przedstaw icie l K P  nie postara li 
się w yjaśnić, ja k im i argum enta­
m i ak tyw , w yruszający w  gro­
m ady, mb przekonywać ch ło­
pa o potrzebie i  korzyściach 
k o n tra k ta c ji trzody chlewnej. 
Zresztą w  ten sam sposób p ro ­
wadzona była  odprawa ak tyw u  
w  samym K om itec ie  P ow ia to­
wym .

F akty , k tó re  w ystępu ją  w  po­
szczególnych pow iatach woj. 
w rocław skiego świadczą o tym , 
że sam K om ite t W ojewódzki 
niedostatecznie wskazuje K o m i­
tetom  P ow ia tow ym  ja k  należy 
pracować, nie kon tro lu je , ja k  
praca po lityczna prowadzona 
jest w  terenie, nie bada je j tre ­
ści i poziomu. W swych spraw o­
zdaniach do K W  K o m ite ty  Po­
w ia tow e nie uw zg lędn ia ją  prze­
biegu pracy p a rty jn o -p o lity c z ­
nej. In fo rm a c je  o pracy maso­
wo - po lityczne j t ra k tu je  się ja ­
ko w yłączny m onopol w ydz ia ­
łów  propagand'» KP.

*
W lip cu  na jednym  ze swych 

posiedzeń egzekutyw a K W  
we W roc ław iu  podkreśliła  
wagę pracy po lityczne j w 
zw iązku z akc ją  skupu zbo­
ża. Do tego je dn ak  się ogra­
niczono. Co praw da egzeku­
tyw a K W  p raw ie  na każdym  
posiedzeniu om aw ia ła in fo rm a ­
c je  w ydz ia łu  ro lnego o przebie­
gu skupu zboża, lecz ty lk o  od 
strony p lanu i w ykonania . I  t y l ­
ko na jednym  posiedzeniu p ró­
bowano dać ocenę polityczną, 
k tó ra  zaw iera ła  in fo rm ac je  o 
tym , ile  odbyło się zebrań par­
ty jnych , ile  b y ło  odwołań, ile  
z tego załatw iono. Egzekutywa 
K W  nie zainteresowała się jed ­
nak, ja k  przebiegały zebrania 
p a rty jn e  oraz grom.adzkie, nie 
próbow ała oceniać postawy

członków  p a rtii,  agitatora»»'»
pre legentów w  czasie akc ji, 
ocenić ja k  przygotowano pun­
k ty  skupu od strony pracy po­
lityczne j.

Uważano, że to jest sprawa 
w ydz ia łu  propagandy, lecz ty m  
ja k  w yd z ia ł propagandy w y w ią ­
zuje się ze swoich zadań — ty m  
egzekutywa K W  rów nież nie za­
in teresowała się. A szkoda, gdyż 
w ydz ia ł propagandy K W  nie za­
wsze daje sobie radę, często 
ogranicza się do pomocy tereno­
w i ty lk o  przez pap ierk i.

Tak np. w  spraw ie pracy po­
lityczne j w  akc ji skupu zboża 
lu b  k o n tra k ta c ji trzody w ysłano 
w teren dobrze opracowane 
w skazów ki, lecz ja k  przebiega 
rea lizacja  tych wskazówek —  
tego n ik t  nie skontro low ał. K on­
kre tne j, żyw e j pomocy tereno­
w i n ie  udzielano.

A  tymczasem np. w  pow iecie 
B ystrzyca na zebraniach k ó ł 
pre legentów  w  ogóle nie stanę­
ła sprawa k o n tra k ta c ji i skupu. 
A  w  powiecie O ława na odpra­
w ie  pre legentów zadowolono się 
odczytaniem  dekretu o k o n tra k ­
ta c ji trzody chlewnej. K ie ru ją c y  
naradą towarzysz ośw iadczył: 
„trzeba rozw inąć w  zw iązku z 
tym  pracę po lityczną“  A rg u ­
m entów  nie omówiono. Czyż 
można się dziw ić, że po ta k ie j 
odpraw ie prelegenci nie m ie li 
żadnych pogadanek w  te j spra­
w ie  i n ie  zebrano nawet g rup  
ag itatorów?

W w ie lu  pow iatach w oj. w ro ­
cławskiego praca po lityczna 
zdana jest niem ej w yłącznie na 
in s tru k to ró w  propagandy KP. 
Jeśl»' wziąć jeszcze pod uwagę, 
że większą część swego czasu 
'in s tru k to r propagandy spędza 
w poszczególnych gminach, jako  
„op ie kun “  gm iny. względnie 
„pe łnom ocn ik " K om ite tu  Po­
w iatowego i organizacją pracy 
po lityczne j w łaśc iw ie  się n ie  
za jm u je  — to zrozum iałe jest, 
że praca po lityczna w  teren ie 
przeprowadzana jest niesyste­
m atycznie, uboga jest w fo rm y  
i w  treść

Spostrzeżenia z pobytu na te­
renie n iek tó rych  pow ia tów  i  
gm in woj. w rocław skiego dob it­
nie przypom ina ją  o tym . że p ra­
ca m asowo-polityczną musi za j­
mować się cała partia , instancja  
pa rty jna . jako  taka i nie wo lno 
te j p racy spychać na d rug i plan.

Z O F IA  ŁA SZK O W SK A  
Z-ca kierownika 

Wydziału Propagandy Masowej 
K C  PZPR

Przywódra bandy rabunkowej 
skazany na karę śmierci

(f) W ojskow y Sąd R ejonow y 
w Katow icach rozp a tryw a ł na 
sesji w y jazdow e j w  Częstocho­
w ie sprawę przyw ódcy bandy 
rabunkow e j — W ładysława 
Omasty, oskarżonego o doko­
nanie szeregu bestia lskich na­
padów i m ordów  oraz jego po­
m ocn ików  — W ładysław a K a ­
sprzyka i M icha ła  Naleśnika 
k tó rzy  dostarczali b ro n i ban­
dytom.

Omasta, k tó ry  rozpoczął swój 
przestępczy proceder w ok re ­
sie przedw ojennym  b y ł człon­
kiem  m iędzynarodow ej bandy 
rabunkow e j, k tó ra  grasowała w

Szwecji, D an ii i H o land ii, p rzy 
czym — ja k  sam zeznał — ko­
rzysta ł z pomocy w ysokich o f i­
cerów p o lic ji sanacyjnej.

Od g rudn ia  1949 r. do w rze­
śnia 1950 r. banda Omasty do­
konała m. in. napadu rabunko­
wego na plebanie we wsi Po­
czesna, gdzie bandyci bestia l­
sko zam ordował; 5 osób, w  tym  
księdza Boguchwała Tuore. a 
w Skarżysku - K am ienne i na­
padu na m ieszkanie doktora L i­
sowskiego. W S łom nikach ban­
dyci bestialsko zam ordowali 
Annę i Bolesława Pawłów» 
skich, a we .W rocławiu K a ta -

rzynę i  E dw arda G w izda łów  ó- 
raz ich 6-letn iego synka.

Zegnania św iadków  w toku 
przewodu sądowego w  całej 
pełn i po tw ie rd z iły  zbrodniczą 
działa lność bandy rabunkow e j 
Sąd skazał W ładysław a Omas­
tę łącznie na karę śm ierci, u - 
tra tę  wszystkich p raw  na zam­
sze i  kon fiska tę  mienia. M icha) 
N a leśnik skazanv został na 12 
la t w iezienia, i u tra tę  p raw  o- 
byw ate lsk ieh na 3 lata, a W ła­
dysław  K asprzyk na karę 10 
la t w ięzienia oraz u tra tę  praw  
obyw ate lskich na 2 lata.

Osiągnięcia 
lis i o moszóu  w ie jsk ich  

w kolportażu prasy
(f) O koło 13 tys. lis to no s jpw  

w ie jsk ich  w  ca łym  k ra ju  bierze 
udzia ł we w spó łzaw odn ictw ie  

-o z jednyw an ie  wśród m ieszkań­
ców wsi nowych prenum erato­
rów  prasy. Najlepsze w y n ik i we 
w spó łzaw odn ictw ie  osiągnęli l i ­
stonosze woj. łódzkiego.

Listonosze z Frabowa ko ło  
Łęczycy w  woj. łódzkim  za­
in ic jo w a li w spółzaw odn ictw o w  
zakresie prenum eraty zleconej. 
Obecnie we w spó łzaw odn ictw ie  
tym  b iorą  ju ż  udz ia ł wszyscy 
listonosze w ie jscy w  w ojew ódz­
tw ie . W yn ik iem  tego jest po­
zyskanie w I I  kw a rta le  br. 
przeszło 90.800 nowych p renu­
m eratorów .

Siedem la t  tem u W arszawa
—  bohaterskie m iasto, przeży­
w a ła  jedną z na jw iększych swo­
ich  traged ii. Po dwum iesięcz­
ne.! zb ro jne j walce została 
wydana w  ręce h itle ro w sk ie  
przez Bora i jego wspóln ików . 
W c h w ili, gdy n iem ieckie  w o j­
ska faszystowskie b y ły  b ite  i 
grom ione na fronc ie  wschodnim , 
gdy na w yzw olone j części ziem 
po lskich powstaw ało do życia 
nasze państwo ludow e — stolica 
P o lsk i przeżywać m usiała k lę ­
skę narzuconą je j przez zd ra ­
dzieckich, reakcy jnych  p row o­
dyrów .

W praw dzie  zbrodnicza decy­
zja  w yw o łan ia  powstania w  nie­
odpow iedn im  czasie przesądzi­
ła  o przegranej powstania, 
is tn ia ły  jednak m ożliwości w y ­
cofania p rzyn a jm n ie j części od» 
dz ia łów  na p raw y brzeg W isły 
Rzecz jednak w  tym , że k ie ro w ­
n ic tw o  powstania ro b iło  wszy­
stko, aby do te j m ożliwości nie 
dopuścić.

Cynicznie wykorzystano 
patriotyczny uczucia 

ludności
In sp ira to rzy  powstania w y ­

w o ła li je, k ie ru ją c  się jedyn ie  
i  w yłącznie chęcią zdobycia 
w ładzy w  sto licy, celem zagro­
dzenia drogi odrodzonemu W o j­
sku Polskiemu, k tó re  walcząc 
u  boku A rm ii Radzieckie j, z b li­
żało się do w ró t Warszawy. Za­
pa ł do w a lk i z okupantem , ja k i 
panow ał w najszerszych kolach 
ludności sto licy i pa trio tyczne 
uczucia warszaw iaków  w  cy­
n iczny i  podstępny sposób 
chcie li w ykorzystać nie dla 
w a lk i z h itle row cam i, lecz dla 
swych przestępczych celów wy 
Uderzonych przeciw  lu do w i po i-

k u l is a m i  powstania  
warszawskiego

skiem u i Z w iązkow i Radzieckie­
mu, którego bohaterska A rm ia  
niosła nam wyzwolenie.

Założeniem osławionego p la ­
nu „B u rz a “ , o k tó rym  ty le  mó­
w iono na n iedaw nym  procesie 
T atara  i  spó łk i, było, że 
w  c h w ili w yco fyw an ia  się 
w o jsk  h itle ro w sk ich  pod napo- 
rem  A rm ii Radzieckie j, w  z gó­
ry  w ytypow anych  m ie jscow o­
ściach, n iek tó re  oddzia ły A K  
podejm ą akcję o propagando­
w ym  charakterze, odbiorą w ia - 
dzę a d m in is tra c ji n iem ieckie j, 
p rzy u n ika n iu  w a lk i z W ehr­
machtem. Chodziło jedyn ie  o to 
autorom  p lanu, by w  m ie jsco­
wościach tych w ładzę p rze ję ły  
agendy „rz ą d u " em igracyjnego. 
N ie k ie ro w a li się oni w  n a j­
m niejsze j m ierze in tenc ją  w a lk i 
z n iem ieck im i s iłam i zb ro jnym i. 
Wręcz przeciwnie, uw aża li oni 
taką w a lkę  za szkod liw ą dla 
swych interesów i gdzie m ogli 
przec iw dz ia ła li je j, o czym 
świadczą dzieje całej okupacji.

Proces szpiega niem ieckiego, 
Doboszyńskiego, k tó ry  odby ł się 
w  W arszaw ie dw a la ta  temu, 
odsłon ił pewne k u lis y  przygo­
tow ań do re a liza c ji planu 

B urza“ .

Przedpows tanio we 
konszachty z Abwehrą
W  lip cu  1944 r. a w ięc bez­

pośrednio przed wybuchem  
powstania warszawskiego, od­
b y ły  się rozm ow y p rzedstaw i­
c ie li akow sk ie j „d w ó jk i"  z ka ­
p itanem  M otte, k tó ry  występo­
w a ł w  im ie n iu  h itlerov»skie j 
A bw ehry. P o in form ow ano go o 
zam ierzonym  pow stan iu w  W ar­
szawie i  w  zam ian za ob ietn icę 
n ie  wpuszczenia w o jsk  radzie­
ck ich do s to licy  uzyskano za­
pewnienie, że a i.n ia  niem iecka 
nie  będzie in te rw en iow ać, a na­
wet, że pozostaw i ona oddzia­

łom  A K  pewną ilość b ron i i a- 
m un ic ji. Rozm owy te b y ły  jak  
na jśc iś le j za ko nsp irow an e j ogól 
członków A K  nie o rien tow a ł 
się zupełnie w tych konszach­
tach przedpowstaniowych.

Zachodzi py tan ie : dlaczego 
dowództwu h itle ro w sk ie m u  w  
pewnym  m om encie na rękę 
by ł w ybuch tzw. powstania, 
k tó re  w  istocie m ia ło  być zw y­
k ły m  b lu ffem  zorganizow anym  
przez sztab Bora za łaskaw ym  
pozwoleniem  okupanta.

B y ł to okres, w  k tó ry m  w o j­
ska niem ieckie grom ione przez 
A rm ię  Radziecką co fa ły  się w  
popłochu na lin ię  W isły. W te j 
sy tua c ji W pewnych w o jsko ­
wych kołach n iem ieckich  wzm o­
g ły  się tendencje do bardzie j 
e fektyw nego w yko rzystan ia  an­
tyradziecko nastawionego do­
wództwa A K  w  in teresie n ie ­
m ie ck im  i dla celów p row oka­
cy jnych . Trzeba przyznać, że 
tendencje te op ie ra ły  się na 
rea lnych podstawach. Cała an­
tyradz iecka  i skierowana prze­
c iw  lu d o w i po lskiem u p o lity k a  
„de le g a tu ry “  i  dowództwa A K  
szła w y b itn ie  na rękę okupan­
tow i. W  szczególflości odpow ia­
da ł in teresom  okupanta p lan 
„B u rza “ , k tórego g łów nym  ce­
lem  by ła  an tyradziecka prow o­
kacja  na szeroką skalę, ob liczo­
na na w yw o ła n ie  rozdźw ięku 
w  szeregach k o a lic ji a n ty h it le ­
row sk ie j i  u ła tw ie n ie  g ry  tym  
czynn ikom  na zachodzie, k tó re  
p a rły  do porozum ienia A ng lo- 
sasów z I I I  Rzeszą. Tak więc, 
niezależnie od tak ich  czy in ­
nych poufnych rozm ów z A b ­
w ehrą  — in sp ira to rzy  powsta­
nia  m ie li podstaw y do tego, by 
spekulować . na p rzych y ln y  sto­
sunek a rm ii n iem ieck ie j do pla 
nowanej przez n ich  akc ji.

Agenci Churchilla
mieli zasiąść w stolicy

Jak ie  b y ły  wówczas rachuby 
Sosnkowskich. M iko ła jczyków ,

K om orow skich  i  Pełczyńskich 
— świadczy na jle p ie j książka 
za tytu łow ana „P ow stanie W ar­
szawskie“  wydana po w o jn ie  
w  Rzym ie nakładem  „O ddzia łu 
K u ltu ry  i  P rasy“  I I  Korpusu 
w ojsk Andersa.

„Czy W arszawa mogła w ó w ­
czas nie powstać — czytam y w 
tym  w yd aw n ic tw ie  — gdy lada 
dzień — lada przełom  fron tu , 
lada jedno niespodziewane o- 
skrzydlen ie, a mogła wpaść ca­
ła w  ręce sowiepkie, zanim  by 
powstanie wybuchło? O dpow ia­
dam y bez wahania, że dlatego 
Warszawa m usiała powstać za­
wczasu, aby w yzw o lić  się sama. 
Nie mogła dać się zaskoczyć 
w yzw oleniem  przez arm ię  so­
wiecką. A wreszcie była  prze­
cież i nadzieja. Ta nadzieja, że 
je ś li powstanie zwycięży... za­
siądzie w  n ie j rząd I Jago so­
juszn icy".

To n ie w ą tp liw ie  m ia roda jne 
w yznan ie andersowskiego w y ­
daw n ic tw a odsłania w  caiej 
pe łn i is to tne cele ja k ie  p rzy­
św iecały insp ira to rom  powsta­
nia. C hodziło o to, by agenci p. 
C h u rch illa  „zas ied li“  w  naszej 
sto licy. Chodziło także o to, by 
zluzować okupanta, w  c h w iii 
gdy zachodziło „niebezpieczeń­
stw o“ , że zostanie on wypędzo­
ny z W arszaw y przez A rm ię  
Radziecką,

W  św ie tle  tego jasne jest 
dlaczego B ó r-K o m oro w sk i nie 
uzgadnia ł te rm in u  rozpoczęcia 
a k c ji z dowództwem  A rm ii Ra­
dzieckie j. Przecież powstanie 
m ia ło  być skierow ane w łaśnie 
przeciw ko n ie j.

Awanturnicza stawka 
reakcyjnych bankrutów
W edług rachub  dowództwa 

A K  okupant m ia ł okazać po­
w stan iu  -specjalne względy. S ta­
ło  się jednak inaczej. G dy bo­
w iem  okazało się, że A rm ia  Ra­
dziecka, k tó ra  przeszła w  bo­
jach ok. 600 ktń Potrzebuje cza­

su, aby przygotow ać się do no­
wej ofensywy, dowództwo nie­
m ieckie  ściągnęło p o s iłk i i po- 

. s tanow iło  ze wszystk ich s ił b ro­
nić l in ii W isły. W skazyw ał na 
to  fa k t ściągnięcia z zachodu 
d y w iz ji pancernych o czym 
w iedzia ło  każde dziecko w 
W arszaw ie A le  w odz ire je  re­
a k c ji po lsk ie j postanow ili po­
staw ić na sw o ją  stawkę w brew  
w sze lk ie j logice, gdyż ja k  są­
d z ili — m ija  im  przed nosem 
ostatn ia szansa. — Szansa w ie l­
k ie j p row okac ji. D a li sygnał 
do powstania, choć jeszcze dwa 
tygodnie przed jego wybuchem  
B ór s tw ie rd z ił w  jednym  ze 
swych rap o rtów :

„P rzy  objecnym stanie s ił nie­
m ieckich w  Polsce i  ich p rzy ­
gotowaniach przeciwpow ętań- 
czych polegających na rozbudo­
w ie każdego budynku zajętego 
przez oddzia ły, a nawet urzędy 
w  obronne fortece z bu n k ra m i 
i d ru tem  kolczastym , powstanie  
nie ma w idoków  powodzenia".

Na co więc lic z y li ci, k tó rzy  
dla swych k liko w ych  in teresów 
w y s ta w ili s tolicę na hajgorsze 
zniszczenie, a se tk i tysięcy je j 
m ieszkańców na śmierć? C hy­
ba ty lk o  na owe specjalne 
względy h itle row ców  dla za­
m ierzonej przez n ich akc ji, 
względy przyobiecane w zaku­
lisowych rozmowach.

Bór odciął powstańcom 
drogę na prawy brzeg Wisły 

•
W  zm ienionej jednak sy tuac ji 

po usta len iu fro n tu  już  samo 
istn ien ie  oddzia łów  pow stań­
czych b loku jących  dostęp do 
mostów na W iś le  by ło  dla a r­
m ii n iem ieck ie j nie do p rzy ję ­
cia. T ym  ba rdz ie j, że — ja k  się 
m ógł okupant przekonać — w ie­
lotysięczne szeregi powstań­
cze, obejm ujące członków  róż­
nych o rgan izac ji i  ocho tn ików  
w ziętych nieraz w prost z u licy, 
k ie ro w a ły  się szczerym p ra ­
gn ieniem  w a lk i z okupantem  
i  na jzu pe łn ie j obce im  b y ły  an­
tyradz ieck ie  p lany  dowództwa 
A K .

Rozpoczęło się więc planowe 
niszczenie stolicy i mordowanie 
je j ludności przez rozbestwione 
żołdactwo hitlerowskie. Lud­
ność Warszawy nie miała .inne­

go w yjśc ia  ja k  b ron ić  się z u - 
porem, choć narzucono je j po­
wstan ie w  na jba rdz ie i n ie ­
sprzy ja jących w arunkach, bez 
perspektyw  zwycięstwa.

A ie  nawet w  tych dniach 
pięknego bohaterstwa obrońców 
warszawskich brygad, w o b li­
czu niesłychanych zbrodn i h i­
tle row sk ich  B ór i jego wspól­
n icy  pozostali w ie rn i swej p o li­
tyce. Choć dla  każdego jasne 
byio. że o dalszych losach po­
wstania decydować będzie za­
pew nien ie łączności z p raw ym  
brzegiem W is ły  celowo zanie­
cha li w y s iłk ó w  w  tym  k ie ru n ­
ku. Zna laz ło  to  m; in. w yraz 
w  ce low ym  zaniedbaniu spraw y 
zdobycia m ostów i u trzym an ia  
dz ie ln ic  ' położonych nad W isłą 
Na Ż o libo rzu  dow ództw o A K  
m im o, że is tn ia ła  możliwość 
p rzepraw y przez W isłę, w ydało 
swym  oddziałom  rozkaz odda­
nia się do n iew o li h itle row sk ie j.

D oda jm y, że podobne było  
zachowanie dowództwa zgrupo­
w ania A K  w Puszczy K a m p i­
noskie j. Choć oddzia ły te zna j­
dow a ły  się o 8 km  od W isły, 
dowództwo ich zam iast myśleć
0 przepraw ie  zdecydowało się 
na przemarsz w  kie runku... G ór 
Św ię tokrzyskich . Przemarsz na 
tras ie  200 km  przez tereny ob­
sadzone s iln ie  w o jsk iem  n ie ­
m ieckim .

W szystkie te  fa k ty , a je s t ich 
w ięcej, wskazują, że sztab Bora 
ro b ił wszystko, aby nie  dopuścić 
do połączenia się oddzia łów  po­
wstańczych z W ojsk iem  Polsk im
1 A rm ią  Radziecką, że w o la ł 
w yb rać kap itu lac ję . W yn ika ło  
to zresztą z te j p roste j przyczy­
ny, że d la  szlaku Bora arm ia 
h itle row ska  by ła  sojusznikiem , 
a jedynym  w rogiem  b y li po l­
scy i radzieccy żołnierze, k tó rzy  
n ieś li nam wyzwolenie.

„Wojska niemieckie będą 
puklerzem broniącym nasze 

rodziny“
Potw ierdza to  cytowane już  

przez nas w yd aw n ic tw o  I I  k o r­
pusu. Z na jdu jem y w  n im  poda­
ny za rad iostacją  Bora tekst 
przem ów ienia n ie jak iego gen. 
M., k tó ry  ty m i s łow y nam aw ia ł 
żo łn ierzy A K , aby u d a li się do 
n ie w o li h itle ro w sk ie j.

„P am ięta jc ie , że we w rogu  
(a rm ii h itle ro w s k ie j — przyp. 
nasz) należy uszanować żo łn ie­
rza. Pam iętajc ie także o tym , 
że w o jska niem ieckie p rzyn a j­
m n ie j przez czas' pewien będą 
puklerzem  broniącym  nasze ro ­
dziny..."

Nie by ło  to pierwsze tego ro ­
dzaju wyznanie. — Ta sama nu­
ta p rzew ija  się przez liczne w y ­
pow iedzi k ie row n iczych czynn i­
ków  obozu londyńskiego, w ypo­
w iedzi zbieżnych co do treśc i z 
propagandą h itle row ską . Gdy 
pod m uram i walących się do­
m ów g inę li tysiącam i m ieszkań­
cy sto licy, gdy każda pom yślna 
w iadomość z pobliskiego fro n tu  
budziła nadzieję i radość um ę­
czonych w arszaw iaków , organ 
„de le g a tu ry “  — „D zień W arsza­
w y “  m ia i czelność pisać, że 
chw ilow e  zatrzym anie ofensywy 
radzieck ie j to „n o w y  cud nad 
W is łą “ : „...Patrząc da le j, m usi­
m y sobie życzyć — tw ie rd z ił 
organ de legatu ry  — by w a lka  
rozrasta ła  się i  trw a ła  ja k  n a j­
d łużej. Każdy bow iem  dzień  
wzm acnia pozycję naszych za­
chodnich so juszn ików ". To sa­
mo wcześniej jeszcze m ó w ił 
B ó r-K o m o ro w sk i w  re ferac ie  
u ja w n io n ym  na procesie.

„N ie  możemy doprowadzić do 
powstania, gdy N iem cy, b ic i 
rozstrzygająco na z a ro d z ie  i 
po łudn iu , trzym a ją  ciągle je ­
szcze fro n t wschodni i osłan ia ją  
nas od te j strony. Osłabienie  
Niem iec nie leży bowiem  w  tym  
szczególnym w ypadku  w  na­
szym in te res ie".

Logiczną konsekwencją tak ie j 
p o lity k i by ło  wejście na drogę 
w spółpracy z okupantem.
„Towarzyskie“ rozmówki 
Bora z katem Warszawy
Powstanie warszawskie, w brew  1 

pobożnym życzeniom jego k ie ­
row n ic tw a , na skutek p a trio ­
tycznej postawy ludności p rzy ­
bra ło  a n ty h it le ro w s k i cha rakte r

A le  w łaśnie dlatego, że po­
wstanie p rz y b r t jo  zgoła n ie ­
przew idziany przez sztab Bora 
charakter, ju ż  na początku sie r­
pnia — za plecami powstańców 
— rozpoczął on pe rtra k tac je  z 
h itle ro w cam i na tem at k a p itu ­
la c ji. O atmosferze tych rozmów 
w ym ow nie  świadczą zeznania 
von den Bacba;

„P ro w a d z iliśm y  rozm ow y  
czysto towarzyskie . Oprócz te­
go rozm aw ia liśm y o potrzebach  
jego g rupy  i  oficerów , zw iąza­
nych z m iejscem  ich zamieszka­
nia, jedzeniem  i  udogodnienia­
mi... W spólnie z B orem -K om o- 
row sk im  usta liliśm y, że przod­
kow ie nas obydwóch o trzym a li 
szlachectwo od kró la  Jana U l  
Sobieskiego po zdobyciu W ie­
dn ia".

T akie  o to  tow arzysk ie  roz­
m ów k i p row adz ił B ó r z katem  
ludności W arszawy w  przede­
dn iu  k a p itu la c ji powstania.

Oceniając z pe rspektyw y cza­
su to powstanie naród po lsk i 
p o tra fi dostrzec zdra jców  i  p ro­
w oka to rów  usiłu jących  u k ry ć  
się za p lecam i bohaterskich 
obrońców warszawskich b ry ­
gad. P o tra fi u jrzeć ich haniebną 
ro lę  w  czasie powstania, szcze­
góln ie dziś, w  św ie tle  caiej ich  
szpiegowsko-dy w e rsy jne j dzia­
ła lności la t ostatn ich, up raw ia ­
nej na służbie anglosaskich im ­
pe ria lis tów .

Dals*y ciąg 
polityki zdrady

Obecne konszachty em igra­
cy jn e j k l ik i  reakcy jne j z neo- 
h itle ro w cam i z Bonn, w yrzeka­
nie się Ziem  Odzyskanych, 
stawka na am erykań sko -h itle ­
row sk i najazd na nasze ziemie, 
to dalszy ciąg te j samej p o lity ­
k i zdrady, k tó ra  doprow adziła  
siedem' la t temu do traged ii 
W arszawy, w  pam iętnych k rw a ­
wych dniach powstania Dziś 
jednak k lik a  zdra jców  ojczyzny, 
skom prom itow ana doszczętnie 
w  oczach narodu, ma stokroć 
ba rdz ie j ograniczone m ożliwości 
dzia łania. D latego zadowolić się 
m usi nędzną ro lą  zw yk łych  
szpiegów, o trzym ujących pole­
cenia od trzeciorzędnych urzęd­
n ików  anglo - am erykańskich 
w yw iadów . W jednym  szeregu 
z h itle ro w s k im i zbrodn iarzam i 
w o jennym i, k tó rzy  m ają  na 
swym  sum ien iu zburzenie W ar­
szawy, spiskują oni przeciw  Pol­
sce Ludow ej i przeciw  pokojo­
w i. Twórcza praca narodu po l­
skiego, k tó re j symbolem jest 
odbudowa naszej sto licy — to 
nasza najlepsza odpowiedź na 
te ib rodn icąe knowania.

A. KUBACKI

%
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C z y te ln ic y  i  ko respondenci piszą

Wkrółce druga rocznica niewykonanego 
zamówienia

W  czerwcu 1949 ?.r. Pom orska 
¡Odlewnia i Em ąiiecn ia  w G ru ­
dziądzu zam ów iła \w  C entra li 
H and low ej P rzem yślu E le k tro ­
technicznego — B iu ro  Zbytu  
A pa ra tów  E lek trycznych  w 
W arszawie. 4 lam py lukowe. 
Lam py te przeznaczone b y ty  do 
b iu ra  konstrukcy jnego  od lew ni.

24 października 1949 r  Cen­
tra la  H andlow a Przem yślu 
E lektro techn icznego przysła ła  
od lew ni pismo, w  k tó rym  p o ­
tw ie rd z iła  p rzy jęc ie  zam ów ie­
n ia , oraz okreś liła  te rm in  dostan 
w v  lam p na grudzień tego sa­
mego roku.

Lam py b v ły  bardzo potrzebne 
ponieważ odlew nia m ia ła u ru ­
chom ić nowe apara ty w yśw ie ­
tla jące  Oczekiwano w ięc z n ie ­
c ie rp liw ośc ią  rea lizac ji zamó­
w ien ia .

Nadszedł wreszcie grudzień, 
a lam py nie nadchodziły. Od­
lew n ia  w ys ła ła  do cen tra li m o­
n it

Wobec b raku  odpowiedzi w y ­
słano d rug i m onit. P rzeprow a­
dzono rozmowę telefoniczną. 
Potem  ieszcze jeden m on it i je­
szcze jedna rozm owa te le fon icz­
na We wszystkich wypadkach 
cen tra la  odpowiadała, że na tu ­
ra ln ie  lam py będą. ale ponie­
w aż zam ówienie nie by ło  prze­
w idz iane  w plan ie, m usi . być 
uwzględnione w osta tn ie j k o le j­
ności.

Z b liż a ł się g rudzień 1950 r. 
Lam p jeszcze nie bryło. Rosła 
na tom ia s t korespondencja z 
C entra lą . W początkach ¡951 r. 
pisem ka w ys łane  dio cen tra li i 
odpowiedzą stam tąd, liczono już  
na dz ies ią tk i. To samo jeś li cho­
dzi o in te rw e n c je  osobiste i  te­
le fon icznej

9 s ie rpn ia  1951 r. Centrala 
H and low a P rzem ysłu  E le k tro ­
technicznego w  W arszaw ie, w y ­
sła ła do O d le w n i w  G rudziądzu 
54 pism o — odpcfwiedż, w k tó ­
rym  czytam y: „Z a k ła d y  w spó ł­
pracujące z nam i, obciążone są 

¡p ro du kc ją  p lanow ą i nie są w 
¡stanie w ykonać nadprogram o­
w ych zam ów ień“ .

Tak w ięc po dw óch latach 
.obiecanek, przyrzeczeń itp ., 
i sprawa znalazła się w  punkcie 
«wyjścia.

Jeżeli w  r- 1949 zam ówienie 
można by ło  po tra k tow a ć  jako 

1 ponadplanowe, to  należało po­
z y c ję  tę w p row adz ić  do planu 
'na  rok  1950, a w  najgorszym  
w yp ad ku  na ro k  1951, w zg lęd­
nie nie ob iecywać dostawy, z 
k tó re j nie można się wyw iązać.

Postępowanie b iu ra  zbytu  jest 
ja sk ra w ym  p rzyk ład em  b iu ro ­
k ra c j i  i  n iedba lstw a w  tak 
ważnych sprawach, ja k im i są 
spraw y p ro d u k c ji i nie może 
być tolerowane.

R. S T A N K IE W IC Z  
Warszawa

Pojedynek Attlee — Churchill 
czyli—przyganiał kocioł garnkowi

Kłopoty z odbiorem renty
Od dwóch la t pobieram  w  

łó dzk im  oddziale Zak ładu  Ubez­
pieczeń Społecznych rentę sie­
rocą , na córkę. W lu ty m  br. za­
w iado m iłam  ZUS o zm ianie a- 
dresu. M im o to renta w dalszym  
ciągu przychodziła na daw ny 
adres, co u tru d n ia ło  m i bardzo 
je j odbiór.

O sta tn io  sytuacja  się zm ien i­
ła o ty le , że za lip ie c  i s ie rp ień

w  ogóle re n ty  n ie  »otrzym ałam . 
In te rw e rtio w a ła m  w ',ZU S -ie  k i l ­
ka k ro tn ie . O sta tn im  razem, to 
jest 20 w rześnia br. po in fo rm o ­
wano m nie. że ren ta  została ju ż  
wysłana. A le  dotychczas (piszę 
ten lis t 27 września) pieniądze 
nie  nadeszły.

S T A N IS Ł A W A  Z IE L IŃ S K A  
Łódź

Przesyłanie bagażu koleją powinno 
ułatwiać żvcie -  nie utrudniać

Jadąc ze Szczecina na urlop , 
nadałem  w  dn iu  4 września br. 
ja k o  bagaż podręczny, wózek 
dla  dziecka. Na m iejscu prze­
znaczenia otrzym ałem  go do­
p ie ro  po czterech dniach.

W racając z u rlopu  nadałem  
tenże wózek na s tac ji T ra w n ik i 
do s tac ji Szczecin rów nież ja ko  
bagaż podręczny (wózek został 
p rzy  m nie załadowany do po­
ciągu, k tó rym  jechałem ).

Po p rzybyc iu  do Szczecina 
zgłosiłem  się po odb iór bagażu. 
O kazało się, że jeszcze n ie  p rzy ­

jechał. Czyżby gdzieś po drodze 
„w y s ia d ł“ ?

Sądziłem  w  każdym  razie, *że 
odbiorę go w  ciągu na jb liższych 
dn i. N iestety. Wózek nadany w 
T ra w n ik a c h  dn. 13 września br. 
(za num erem  4734) w ę d ru je  do­
tychczas.

A  może jednak  D O K P  Szcze­
c in  postara się o przyśpieszenie 
przesłania go do s ta c ji docelo­
w e j w  Szczecinie?

JO ZEF K O Z ŁO W S K I 
Szczecin

Kron ika wydawnicza
D W IE  K S IĄ Ż K I 

O  K O B IE TA C H  W A LC ZĄ C Y C H

Nakładem  K siążk i i  W ie d z / 
ukazała się w opracowaniu 

* W andy Sucheckiej braszura 
„K o b ie ty  na szlaku budo w n i­
ctw a socjalistycznego" (str, 44. 
z ł 1.80). om awia jąca pozycję ko ­
b ie ty  w Polsce Ludow e j i je.i 
ro lę  w plan ie sześcioletnim  
Równocześnie ukazała się cenna 
książka „K o b ie ty  A z ji i A f r y ­
k i “ . k tó ra  w dokum entach i m a­
te ria ła ch  przedstaw ia życie i 
w a lk ę  kobiet k ra jó w  zależnych 
j  ko lon ia lnych  dwu kon tynen­
tów  oraz udzia ł kob ie t w w o j­

nie wyzw oleńcze j K o re i i  w  od­
budow ie Chin.
PIĘ Ć  S ZTU K  T E A T R A L N Y C H

N akładem  „C z y te ln ik a “  u ka ­
zał się d ram at S tefana Ż erom ­
skiego (w  opracow an iu  . Leona 
K ruczkow skiego) „G rzech" (str. 
.88. zł 8.60), sztuka Jarosława 
Iw aszkiew icza „O dbudow a B łę - 
dom ierza” (s tr 104. zł 9.50). Ja­
na K o jew sk iego  „T ys iąc  walecz­
nych " (str 98. zł 8.20) i Janusza 
W arm ińskiego „Z w yc ię s tw o “  
(str 122. zł 9.80).

W yd M in is te rs tw a  O brony 
N arodow ej w yda ło  sztukę Je- 
rz.ego Lu tow skiego — „W zgórze 
#5“  (str. 88, zł 6.—).

Po ściśle ta jn e j kon fe ren c ji 
prem iera  A ttle e  z kró lem , ogło­
szono od dawna oczekiwaną w ia  
domość: w yb o ry  powszechne w  
W ie lk ie j B ry ta n ii odbędą się o 
więcej- n iż 2 la ta  przed u p ły ­
wem  no rm a lne j, cz tero le tn ie j 
kadenc ji pa rlam entu  — w  dn iu 
25 październ ika 1951 roku.

Jest rzeczą na tu ra lną , że 
p ierw szym  pytan iem , k tó re  po­
s ta w ił sobie każdy A n g lik  by ło : 
dlaczego tak  wcześnie? P rzy­
czyny należy szukać zarówno w  
ka ta s tro fa lne j sy tua c ji gospo­
da rcze j A n g lii ja k  i „n ieco “  da­
le j — za oceanem, w  W aszyng­
ton ie  i O ttaw ie .

Na tych dwóch kon ferencjach 
— poświęconych, ja k  w iadom o 
zbro jen iom  — delegaci b r y ty j­
scy a szczególnie ang ie lsk i m i­
n is te r skarbu H ugh G a itske ll 
m ie li nadzieję na o trzym an ie  
doda tkow e j pomocy am erykań­
sk ie j, pomocy, k tó ra  choć w  
m a łym  stopniu podreperow a ła­
by ka tas tro fa lną  sytuację go­
spodarczą. Ta ka ta s tro fa lna  sy­
tuacja  jest bezpośrednim  w y n i­
k iem  p o lity k i zbro jeń rządu an­
gielskiego, k tó re j ciężar spada 
na b a rk i ludności p racującej. :

„Nie damy nic“ — mówią 
‘ USA

Tymczasem ju ż  w  O ttaw ie  
okazało się, że A m erykan ie  nie 
dadzą nic. A m eryka ńsk i m in i­
ster skarbu John Snyder o- 
św iadczył z cała o tw artośc ią : 
„Różne państwa członkowskie  
pak tu  a t lantyck iego stoją w p r a ­
wdzie przed pew nym i gospo­
darczym i i  f inansow ym i t ru d -  
nościami... Powtarzam jednak z 
naciskiem, że nie podję liśmy  
żadnych zobowiązań i  nie w y ­
sunęliśmy żadnych wn iosków  w  
sprawie przyznania doda tkowe j  
pomocy ze strony U S A “ . In n y ­
m i s łowy, Snyder pow iedzia ł: 
„N ie  dam y n ic “ .

Co w ięcej, S tany Z jednoczone 
zażądały od A n g lii dalszych 
w y s iłk ó w  zbro jen iow ych. Po 
pow rocie  z O ttaw y, G a itske ll 
ośw iadczył, że A m eryka n ie  u - 
ważają obecny program  zbro je ­
n iow y  A n g li i t y lk o . za p ierwszą 
część znacznie w iększego p ro ­
gram u. T rudności, ja k ie  A ng lia  
przeżywa w  zw iązku  z rea liza ­
cją p rogram u zbro jeń — o- 
św iadczył G a itske ll — są „zna­
cznie poważniejsze niż można 
było oczekiwać“ .

a
Labourzyści s tanęli w ięc 

przed następującą pe rspektyw ą: 
„W  przyszłości nic się nie zmie­
n i na lepsze. Jeżeli tak  dale j 
pójdzie możemy ty lk o  tracić  
w p ły w y  — nie zyskamy nic. 
Dlatego też z róbm y w y b o ry  te­
raz, k iedy jeszcze m am y moż­
ność coś niecoś u ra tować“ . Z 
tego w łaśnie rozum ow ania w y ­
n ik ło  przesunięcie te rm in u  w y ­
borów .

(KO RESPO NDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  L U D U “)

Peter Blackman
spodarczego oczekiwana je s t po­
dobna sytuacja .

Manewry Bevana 
i rzeczywistość

Labourzyści s ta ra ją  się la  -  
w iro w a ć  ja k  mogą. W  swym  
m anifeście przedw yborczym  u - 
s iłu ją  on i zrzucić całą w inę  na 
„sy tuac ję  m iędzynarodow ą“ , 
i  rzekome „zb ro je n ia  Z w ią ­
zku Radzieckiego“ . A le  na­
w e t m n ie j uśw iadom ione e- 
lem en ty  zaczynają sobie zda­
wać sprawę, ' iż A n g lii gro - 
zi n ie  Zw iązek Radziecki, ale 
am erykańsk i d y k ta t i p rogram  
zb ro je n io w y  rządu ang ie lsk ie ­
go. O baw ia jąc się k r y ty k i mas 
członkow skich , k ie ro w n ic tw o  
P a r t ii P racy zakazało przedsta­
w ia n ia  ja k ic h k o lw ie k  rezo lu c ji 
na dorocznym  kongresie p a rtii,  
k tó ry  rozpoczął się w  Scar -  
borough.

C harakte rystyczne jest w  
kam p an ii przedw yborcze j sta­
now isko g rupy  Bevana, k tó ­
ry , ja k  w iadom o, w raz z dw o­
ma in n y m i cz łonkam i rządu w y ­
s tąp ił przed k ilk o m a  m iesiąca­
m i z gabinetu o fic ja ln ie , na 
znak pro testu p rzec iw ko  zbyt 
rozdętem u p ro g ra m ow i zbro -  
jeń. W  ka m p a n ii w yborcze j raz 
jeszcze okazało się, że b y ł to 
ty lk o  m anew r, m a jący  na celu 
oszukanie ro b o tn ik ó w  ang ie l­
skich. Bevan „d la  u ra tow an ia  
jedności p a r t i i“  — ja k  się to 
szum nie nazywa — zrezygno - 
w a ł w  okresie przedw yborczym  
— z „o p o zyc ji“ .

Obietnice konserwatystów
C iężką ' sy tuac ję  gospodarczą 

w yko rzys tu ją  konserw atyśc i, 
k tó rz y  p ró bu ją  na n ieza dow o­
len iu  mas zbić k a p ita ł p o litycz ­
ny. N ie m ów ią  on i oczyw iście ot 
tym , że pod ich  rządam i sy tua­
cja  n ie  w yg ląda łaby  lep ie j, a 
to  z te j p ros te j przyczyny, źe 
w  sprawach zasadniczych 
po lityce  zbro jeń  i  p rzygotow ań 
w o jennych  — n ie  różn ią  się n i­
czym od labourzystów . M an i -

fest w yborczy  p a r t i i konserw a­
ty w n e j m ów i o ty m  ja k  n a jw y ­
raźn ie j.

K onserw atyśc i puszczają się 
p rzy ty m  na to ry  cyniczne j de­
m agogii. Zdając sobie sprawę 
z głębokiego p ragn ien ia  poko­
ju , ja k ie  ożyw ia naród ang ie l­
ski, ob iecu ją „porozum ien ie ze 
Zw iązk iem  Radzieckim“ . T r ic  -  
k u  tego uży ł ju ż  raz C h u r ­
c h ill w  osta tn ie j ka m p an ii 
w yborcze j i  p róbu je  go te ­
raz pow tórzyć. F akt, że tak  
zagorza li w rogow ie  poko ju  ja k  
C h u rc h ill uciekać się muszą do 
w ysuw an ia  tego rodza ju  haseł 
św iadczy w ym o w n ie  o s ile ide i 
poko ju  w  społeczeństwie an­
gie lsk im .

O ceniając w a lkę  wyborczą 
słusznie pisze prasa angielska, 
że „ przygan ia kocioł garnkow i,  
a sam sm ol i“ . D z ienn ik  „D a ily  
M ir ro r "  w  a rty k u le  pod ty  - 
tu łe m  „T w a rd e  fa k ty “ , odsła -  
n ia  p raw dz iw ą  treść p rzedw y­
borczych” ob ie tn ic. „Niezależnie  
od tego — pisze dz ienn ik  
k tóra  z w ie lk ic h  p a r t i i ■ z w y ­
cięży, każdy wyborca  m usi 
zdać sobie sprawę z tego, że 
poprawa w a ru n k ó w  egzystencji  
obywa te l i  b ry ty js k ic h  jest n ie-  
możlhoością. P o l i tyk ,  k tó ry  p ro ­
w adz i łby  kampanię przedwy - 
borczą , obiecując ludności „ ł a t ­
wiejsze życie“  w  istocie w p ro ­
w adz i łby  ją  w  błąd“ .

„D a ily  M ir ro r “  n ie  chce o - 
czyw iście powiedzieć, że w łaś­
n ie  to, a n ie  co innego rob ią  
p o lity c y  kon se rw a tyw n i i  la  - 
bourzystowscy.

Program pokoju
Jedyną pa rtią , k tó ra  w skazuje 

na p raw dz iw e przyczyny po - 
garszającej się sy tua c ji mas 
pracu jących  i  k tó ra  przedsta­
w ia  ko n k re tn y  program  w y j­
ścia ze ślepego zaułka — jest 
p a rtia  kom unistyczna. W  odez­
w ie  przedw yborcze j wzyw a 
ona do zerw an ia z p o lity k ą  zbro 
jeń, do poparcia A pe lu  o P akt 
P oko ju  i  do naw iązan ia szero -  
k ic h  stosunków gospodarczych

W S T O L I C Y

0  większą opiekę nad klubami racjonalizatorów

i  k u ltu ra ln y c h  z k ra ja m i obozu
pokoju.

Że p o lity k a  poko ju  i  w spół­
pracy m iędzynarodow ej cieszy 
się coraz w iększą sym patią  i 
poparciem  ludności A n g lii 
św iadczy s ta ły  rozw ó j ruchu  w  
obron ie pokoju. Ruch ten obej­
m u je  coraz szersze w a rs tw y  na­
rodu, a now ym  dowodem jest 
kon fe renc ja  o rgan izac ji chrze­
śc ijańskich  w  Londyn ie , w  k tó ­
re j bierze udz ia ł ponad 300 de­
legatów. M im o, że h ie ra rch ia  
k a to licka  potęp iła  ten kongres, 
wzię ło  w  n im  udz ia ł szereg oso­
bistości k a to lick ich , ja k  pro f. 
C a tlin  i M onica W hateley. 
W śród delegatów zna jd u ją  się 
rów n ież przedstaw ic ie le  k le ru  
anglikańskiego, baptystów , kw a - 
k ró w  itd.

Poważnym  sukcesem ruchu 
poko ju  w  A n g li i jest rów nież 
fa k t u tw orzen ia  o rgan izac ji pod 
nazwą „F le e t S treet F o rum “ . 
G łów nym  celem organ izac ji jest 
w a lka  z propagandą w o jenną w  
prasie (na u lic y  F leet S treet 
m ieści się większość redakc ji 
pism  angie lskich), oraz obrona 
przed rep res jam i tych dz ienn i­
karzy, k tó rzy  odm aw ia ją  udzia­
łu  w  szerzeniu h is te r ii w o jen­
nej. W śród cz łonków  .założycie li 
f ig u ru ją  nazw iska znanych 
dz ienn ika rzy angie lskich, ja k  
Cameron, Preston, D ribe rg  (po­
p u la rn y  kom enta to r la bo u rzy- 
s tow ski) i inn i.

K am pan ia  wyborcza p a r t i i ła -  
bourzystow skie j i  konserw atyw  
ne j prowadzona jest m iędzy 
in n y m i pod kątem  odwrócenia 
uw ag i od p ra w d z iw ych  przyczyn 
kryzysu, przez ja k i przechodzi 
A ng iia . Rozwój ruchu pokoju 
św iadczy jednak o tym , że ko ­
łom  rządzącym  w  A n g lii p rzy ­
chodzi to z coraz w iększą tru d ­
nością:

W ie le  poważnych osiągnięć 
m a k lu b  rac jon a liza to ró w  przy 
Fabryce M aszyn T yton iow ych . 
Oszczędności ja k ie  da ły  pom y­
sły  rac jona liza to rsk ie  zgłoszone 
ty lk o  do m a ja  br. da ły  1.233.524 
zł. W  ciągu ostatniego okresu 
od m aja  br. liczba zgłoszonych 
i  zatw ierdzonych w n iosków  ra ­
c jona liza to rsk ich  znacznie w zro ­
sła, pow iększyła się też w y d a t­
n ie  suma oszczędności uzyska­
nych dz ięk i zastosowani« tych 
pom ysłów. K lu b  ma ju ż  w łasną 
b ib lio te kę  techniczną, z k tó re j 
korzysta w ie lu  rob o tn ików  i 
p ra cow n ikó w  technicznych fa ­
b ryk i.

N iestety n ie  w szystko w  p ra ­
cy k lu b u  jes t ju ż  Zupełnie bez 
zarzutu.

Bardzo rzadko odbyw ają  się 
zebrania k lu bu , co un iem oż li­
w ia  usta lan ie  okresow ych p la ­
nów  pracy. N ie za często też 
odbyw a ją  się zebrania ogólne 
k lu b u  rac jona liza to rów .

Tow. Jan W alaszczyk, znany 
rac jona liza to r, przewodniczący 
k lu b u  — m ów i o trudnościach 
w  pracy, w yn ika ją cych  z b raku

in s tru k c ji w  spraw ie  p racy k lu ­
bu z Centra lnego Zarządu Prze­
m ysłu  O brab ia rek i Narzędzi 
oraz o rgan izac ji technicznych i  
zw iązkow ych.

In s tru kc je , in fo rm ac je , po­
uczenia o p racy nadsyłane są 
bardzo rzadko. Częściej na to­
m iast k lu b  o trzym u je  pisma z 
żądaniem nadesłania sprawo­
zdania z pracy.

K lu b y  rac jona liza to rów  p rzy  
fab rykach , budowach i  wszel­
kiego rodzaju zakładach prac/  
m ają poważne i n iezw yk le  od­
pow iedzia lne zadania. Poprzez 
organ izow anie zakładowych w y ­
staw  pom ysłów ra c jon a liza to r­
skich, popu laryzację  osiągnięć 
rac jona liza to rów , odczyty, pre­
lekc je , prasę techniczną — ma­
ją  one za zadanie budzenie m y­
ś li tw órcze j wśród rob o tn ików , 
zachęcanie ich do pracy nad 
udoskonalaniem  maszyn, narzę­
dzi nad uspraw nian iem  procesu 
technologicznego. D latego też 
k lu b y  rac jon a liza to ró w  muszą 
być otaczane tro s k liw ą  opieką 
ze strony C entra lnych Zarzą­
dów, o rgan izac ji technicznych 1 
zw iązkow ych. ( iwa)

Ani jedno miejsce w szkołach dla pracujących 
nie powinno pzostać nieobsadzone

Kropki nad
„ M IĘ K K IE "  SERCE

• 4 <

Rada mie jska am erykańsk ie­
go  miasta Oak Ridge (zwanego 
miastem a to m o w ym ) zabroniła  
up raw ian ia  sportu wędkarskiego  
na pob l isk im  -jeziorze Norries.

Rada mie jska uważa, że połów  
r y b  na haczyk  — to „okru tne  
męczenie zwierząt

Widocznie tak hum an ita rn ie  
w p ły w a  na rade m ie jską p ro­
dukc ja  bomb atomowych. (ea)

PRZESZŁOŚĆ
M in is te rs two

n icp iych
spraw zagra- 

w  Bonn zatrudnia  
bardzo w ie lu  by łych h i t le tow -  
cow z NSDAP

Kanclerz Adenauer ośw iad­
czył w  zw iązku z tym  cynicznie: 
„N igdy  nie zaprzeczałem, że za­
trudn iam  byłych h it lerowców,  
natura ln ie  po dok ładnym  zba­
dan iu  ich przeszłości“ .

Oczywiście, z pu nk tu  w idze­
nia: „ I m  gorsza ty m  lepsza“ .

(D

O brazek am ery k ań s k i

K rnąbrni pacjenci
N a 17 normalnych ludzi przy­

pada w Stanach Zjednoczonych 
1 chory umysłowo. Nazywa się 
go wariatem jeśli nie ma pie­
niędzy, lub nerwowo chorym  
jeśli ma pieniądze. Podczas gdy 
w ariata „wywozi się do domu 
w ariatów “, nerwowo chory „od­
poczywa w sanatorium chorób 
nerwowych". Zdawało by się: 
cóż za różnica? — obaj są cho­
rzy. A jednak los jednego i 
drugiego niepodobny jest do 
siebie jak dzień niepodobny jest 
do nocy...

Umysłowo chorzy Am eryka­
nie zamknięci w domach w aria ­
tów żyją w' warunkach tak 
wstrząsających, tak nieludz­
kich, żc nawet reakcyjna prasa 
amerykańska nie może tego 
przemilczeć. O. Meisel, który 
zwiedził większość owych „szpi­
ta li“ pisze w tygodniku „Life":

— Kierownik zakładu w sta­
nie Wisconsin oświadczył mi 
wręcz, że krowy w oborze le­
piej żyją niż jego pacjenci. — 
A  przecież nieszczęśliwi przy­
noszą zakładom olbrzymie zy­
ski ciężko pracując po 12 go­
dzin dziennie. Meisel spotka! 
chorego, który w zakładzie w 
Cleveland (Ohio) ciężko praco­
w ał przez 12 lat bez jednego 
dnia przerwy!

Ci zaś pacjenci, którzy nic 
mogą nic robić, jeszcze bardziej 
głodują i jeszcze bardziej prze 
śladowani są przez dozorców 
szpitalnych. Meisel widział jak  
w  szpitalu w Nowym Jorku 
„opiekunowie“ bili pacjentów 
po twarzy, .po żebrach, prze­
wracali na podłogę i kopali no-

Rośnie niezadowolenie mas
Is to tn ie , p rzyw ódcy la bo u rzy - 

stowscy m a ją  się czego, oba­
wiać. N iezadow olenie mas roś­
nie  z dn ia na dzień. W yraża 
się ono c iąg łym i żądaniam i 
podwyżek płac i szeroką fa lą  
s tra jkó w , k tó ra , w b re w  s ta ­
now isku  socja ldem okratyczne - 
go k ie ro w n ic tw a  zw iązków  za­
w odow ych rozla ła  się po całej 
A n g lii. W  osta tn im  czasie pod­
w yżk i płac zażądali kole jarze, 
2 i pół m iliona  rob o tn ików  
przem ysłu maszynowego i stocz­
niowego. 150 tys. p racow n ików  
k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j w  L o n ­
dynie, p racow n icy kopa lń  w ę­
gla i szereg zw iązków  prze­
m ysłu  w łókienniczego.

Z as tra j k o w a li dokerzy p o r­
tu  londyńskiego i  Mancheś -  
te ru , rob o tn icy  m ie jscy w 
E dynburgu , a ja k  donosi agen­
c ji  Reutera, rów nież w  innych  
gałęziach przem ysłu i  życia go-

Obrady II Zjazdu 
anatomów 

i anatomopatologów
(a) W  K ra ko w ie  obradował 

trzyd n io w y  I I  Ogólnopolski 
Z jazd A na tom ów  i A natom opa­
tologów. W Zjeździe wzięło 
udzia ł 350 lekarzy. Celem Z ja ­
zdu by ło  przeanalizowanie do­
tychczasowych osiągnięć w 
dziedzin ie anatom ii p ra w id ło ­
w e j i patologicznej oraz w y ­
m iana doświadczeń.

Uroczystego o tw arc ia  Z jazdu 
dokonół przewodniczący Rady 
N aukow ej M in is te rs tw a  Z dro- 

1 w ia, prezes Polskiego T ow arzy- 
■ stwa Anatom icznego — prof. 
j d r L u d w ik  Paszkiewicz.
; Po wygłoszeniu re fe ra tów  na 
j tem at w p ły w u  osiągnięć nauki 
i radzieck ie j na obecny rozwój 
j m edycyny, rozpoczęły obrady 
! sekcie — anatom iczna i anato- 
: mopatologiczna.

W czasie obrad uczestnicy
! Z jazdu om ó w ili w  obszernej 
I dyskus ji nad re fera tem  d r S. 
M ahrbu rga  z Lub lina , osiągnię­
cia i k ie ru n k i rozw oju anatom ii 
patologicznej w Polsce, oraz 
perspektyw y dalszego je j roz­
w o ju  w  okresie p lanu 6 -le t- 
niego.

W iele uw agi poświęcono w 
czasie obrad spraw ie opracowa­
nia nowych podręczników  ana­
to m ii p ra w id ło w e j i  pa to logicz­
nej.

W w y n ik u  przeprowadzonego 
na Z jeździe w yboru  nowych 
w ładz prezesem Polskiego To­
w arzystw a Anatom icznego zo­
sta ł p ro f d r W. Sylw anow icz 
z W arszawy.

„Nasze dzieci pragną poko ju",  „ P rotestu jem y przeciwko uzbra­
ja n iu  h i t le ro w ców *'. Transparenty  takie po ja w i ły  się mi T ra ­
fa lgar Square w  Londyn ie  w  czasie w ie lk iego wiecu kobiet 
angielskich, — bojowniczek o pokój. Na zgromadzeniach  i  m a­
nifestacjach naród angielski pro testu je  przeciwko polityce w o j ­
n y  i  nędzy, prowadzonej pod dyk tando am erykańskie przez 

rząd lab ourzystow sk i  F o to  c a f

W  tym  roku przed radam i za­
k ła do w ym i stanęło poważne za­
danie — zachęcenia do nauk i 
wszystk ich pracow ników , k tó ­
rzy  nie m ają  ukończonej szkoły 
podstawowej. Przede w szyst­
k im  jednak rady zakładowe 
m ia ły  wskazać m ożliwości 
kształcenia się b y łym  analfabe­
tom.

K andydatów  pow in ny  rady 
zakładowe skierować do szko­
ły  dla pracujących, położonej 
n a jb liże j m iejsca pracy.

Rady zakładowe nie w y w ią ­
za ły się jednak  ze. swoich obo­
w iązków , W erbunek do szkół 
nie został przeprowadzony p la ­
nowo. Zapisy, m im o. że odby­
w a ły  się w  dw u te rm inach nie 
p rzyn ios ły  pożądanych w y n i­
ków . W  szkołach dla dorosłych 
pozostało jeszcze w ie le  w o lnych 
m iejsc.

M im o że te rm in  zapisów da­
wno ju ż  m in ą ł i  w  szkołach 
rozpoczęła się nauka, w  dalszym 
ciągu do szkól dla dorosłych 
na p ływ a ją  in dyw idu a ln e  zgło­
szenia. O lb rzym ia  większość 
kandvda tów  nie  przynosi je d ­

nak ze sobą sk ie row ań od rad y  
zakładowej.

I tak  np. w  szkole N r  15 p rzy  
ul. O tw ock ie j na stu zapisanych 
w tyrr. roku uczniów  ty lk o  
dwóch przyn iosło skierow ania. 
Rady zakładowe i k ie ro w n ic tw o  
zakładów  pracy, k tó ry c h  praco­
w n icy  po w jn n i uczęszczać do 
te j szkoły nie naw iązały do tych­
czas kon tak tu  z w ładzam i szkol­
nym i. Z Z akładów  M ięsnych N r  
22 z tego okręgu szkolnego nie 
zapisał się do szkoły an i jeden 
pracow nik.

N ie lep ie j przedstaw ia się ta  
sprawa w  innych zakładach 
pracy. Np. z fa b ry k i im . 22 L ipca  
na 160 osób bez ukończonej 
szkoły podstawowej zapisało się 
do szkoły ty lk o  6 osób. W  
W ZPO -2 szkoły podstaw owej 
nie ukończyło około 300 osób z 
czego uczy się zaledw ie 54 oso­
by, z te j liczby an i jedna w  k la ­
sie wstępnej, m im o że ku rs  po­
czątkow i o nauczania ukończy­
ło tam  22 słuchaczy.

T ak i lekceważący stosunek do 
ważnego zagadnienia ja k im  jes t 
szkolenie dorosłych nie po w i­
n ien, m ieć d łuże j miejsca w  ża­
dnym  zakładzie pracy. (kw)

360 kursów języka rosyjskiego 
dla około 9.000 słuchaczy

Wyjazd dyrygenta 
polskiego do MRD

• Na zaproszenie Państwow ej 
Opery Drezdeńskie j w y jecha ł 
do NRD na gościnne występy 
dyrygen t Zdzis ław  G órzyński, 
d y re k to r artys tyczny Państwo­
w e j-O p e ry  w  Warszawie.

gami. Wielu chorych umiera po 
prostu z pobicia...

Pacjentów w szpitalu w Pen­
sylwanii całymi miesiącami 
trzym a się w kaftanach bezpie­
czeństwa zmienianych tylko raz 
w tygodniu. Można sobie wyo­
brazić w jak strasznym gnoju 
żyją ci nieszczęśnicy skoro by­
w ają dnie, gdy w ogóle nie wy- 
puszcza się ich do ubikacji. Rę­
ce i nogi mają popuchnięte od 
rzemieni i sznurów, którymi 
przywiązani są do łóżek i krze­
seł. Spotkałem kilka  kobiet — 
pisze Meisel — które w ten spo­
sób traktowane, nie były w 
ogóle badane przez lekarza.

„Chorzy dostają do jedzenia 
odpadki z kubła — opowiada! 
Meiseiowi wartownik ze szpi­
tala w New Jersey — rzucają 
im np. na stół głąby od ka­
pusty, sf oni tak są głodni, że 
rzucają się na to jak  dzikie 
zwierzęta“.

Tylko bardzo nieliczni pa­
cjenci mają łóżka. Reszta leży 
na słomie, ciasno jeden obok 
drugiego, lub wprost na gołej 
podłodze. Jedynie wybrani 
przykryw ają się podartym ko­
cem. inni marzną — są przecież 
tylko w koszulach.

Właściciele tych strasznych 
domów męki usprawiedliw iają 
się, że zwierzęce w arunki ży­
cia chorych stanowią... metodę 
leczenia. A że na 100 pacjen­
tów zaledwie 12 wraca do zdro­
wia, to już nie w ina metody, 
a chyba samych chorych.

Bo w  U S A ^ e s t w ysok i stan- 
dart.

Śm ierci.
U K

Przed I I  Ogólnopolską Wystawą Plastyki
W Zarządzie G łów nym  Z w ią ­

zku P olskich A rty s tó w  P lasty­
ków  odbyła się kon ferencja  
prasowa w  spraw ie  I I  O gólno­
po lsk ie j W ystaw y P la s tyk i, k tó ­
ra p ro jektow ana jest z końcem 
bieżącego roku w  grudn iu .

Po I  O gó lnopo lsk ie j W ysta­
w ie  P la s tyk i, k tó ra  odbyła się 
przeszło 2 la ta  tem u (marzec 
1949 r.) i była p ierw szym  prze­
glądem naszych s ił w  dziedzi­
nie powstającego m alarstw a i 
rzeźby, rea lizm u socja listyczne­
go, jesteśmy dziś w  przededniu 
drugiego pokazu naszej w spół­
czesnej p las tyk i.

M am y za sobą 2 la ta  pracy i 
doświadczeń, kon fron tow anych  
na dorocznych w ystaw ach ok rę ­
gowych, oraz oko licznościo­
w ych pokazach ta k ich  — ja k  
„P la s tycy  w  walce o po kó j“  (w 
okresie I I  Św iatow ego K ongre­
su O brońców  Pokoju), czy w y ­
stawa z okaz ji 25-ej rocznicy 
śm ie rc i Feliksa Dzierżyńskiego, 
k tó ra  o tw a rta  je s t do c h w ili 
obecnej. M ie liśm y  w ięc moż­
ność zaobserwować, ja k  w  cza­
sie ty m  w zra s ta ły  i. do jrze w a ły  
zadania, k tó re  s ta w ia li sobie 
artyśc i, ja k  k ry s ta liz o w a ły  się

Urszula Pomnrsha

k ry te r ia  m arks is tow sk ie j oceny 
obrazów, rzeźb i g ra fik i.

D latego też Zarząd G łów ny 
Zw iązku Polskich Artystów- 
P lastyków  rozum iejąc wagę i 
konieczność pogłębian ia ideo­
w e j świadom ości a rtys tów  zor­
ganizował w  ciągu ostatniego 
roku  ku rsy  szkolenia m a rks i­
stowskiego dla cz łonków  ZPAP 
N iem n ie j w ażnym  środkiem  do­
kszta łcania teoretycznego stal 
się w  ciągu ubiegłego roku, 
K lu b  P lastyków , gdzie o rg an i­
zowano w ieczory dyskusy jne  z 
in te resu jącym i odczytam i auto­
rów  po lsk ich oraz zagranicz­
nych.

W ie lk i n a c is k , położono także 
na akcję  konsu ltow an ia  dzieł 
p rzygotow yw anych na I I  O gól­
nopolską W ystaw ę P lastyk i. 
P ierwsze konsu ltac je  m ia ły  
m iejsce w  m a ju  i  czerwcu, na­
stępne p rze w id u je  się w  ciągu 
listopada. P rzedstaw icie le  Za­
rządu G łów nego je źd z ili do 
w szystk ich  okręgów , gdzie dy­
skutow ano z. au to ram i założenia 
tem atyczne i  fo rm ę  ich  prac.

T ak ie  dyskusje w  trakc ie  po­
wstaw ania i k rys ta lizow an ia  się 
koncepcji u tw o ru  plastycznego 
są szczególnie potrzebne i waż­
ne dla a rtys ty , gdyż pozw ala ją  
mu un iknąć szeregu om yłek w 
ostatecznej rea liza c ji obrazu, 
rzeźby czy g ra fik i.

Na kon fe ren c ji w  Zarządzie 
G łów nym  Z P A P  w ie le  uw agi 
poświęcono S ekcji M łodych, 
k tó ra  powstała osta tn io  przy 
Zw iązku., M am y obecnie 250 
m łodych p lastyków , k tó rzy  
ukończy li wyższe uczelnie a r ty ­
styczne, i k tó rzy  ro k u ją  ja k  
najlepsze nadzieje na przysz­
łość, czego dow iod ły  dw ie  w y ­
staw y m łodzieżowe: w  ub ieg łym  
roku pokaz pt.: „M łodzież w a l­
czy o po kó j" oraz w  lecie b ie ­
żącego roku w ystaw a F estiw a­
lu  Berlińsk iego, k tó ra  św ie tn ie  
zaprezentowała Polskę Ludow ą 
na m iędzynarodow ym  zlocie.

Należy się w ięc spodziewać, 
iż m łode kad ry  naszych p la s ty ­
ków  przyczyn ią  się w yd a tn ie  do 
wzbogacenia artystycznego II 
O gólnopo lskie j W ystaw y P la ­
s ty k i. »ę.

W ydzia ł O św ia ty  P rezydium  
St. R. N. i Zarząd Stołeczny 
Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko- 
R adzieckie j o rgan izu ją  w W ar­
szawie 360 kursów  języka ro ­
syjskiego.

Na kursach uczyć się będzie 
oko ło 9.000 p racow n ików  w a r­
szawskich zakładów  pracy i 
członków  organ izac ji społecz­
nych. Nauka na k u rs ie  jest 
bezpłatna. K andydac i p rzy  z *- 
pisie wp łaca ją na koszty m an i­
pu lacy jne  10 złotych.

K urs  obe jm u je  100 godzin 
w yk ładow ych , po cztery godzi­
ny tygodniowo. Po w ys łuchan iu  
w yk ładó w  absolwenci ku rsu  
zdawać będą egzamin końcow y 
ze znajom ości języka rosy jsk ie ­
go w  m ow ie i piśm ie.

Obecnie b lisko  150 ku rsó w  
rozpoczęło pracę. Nauka na po­
zostałych kursach rozpocznie 
się w  pierwsze j po łow ie b.m.

(K w )

Dodatkowa rampa usprawni rozładunek drobnicy 
na stacji W arszawa-W ileńska

K ole jarze  s tac ji W arszawa - 
W ileńska w  m iesiącu s ierpn iu 
tego roku . to jest w  okresie 
p.. .ygotowawczym  do akc ji spra­
wnego nrzeprowadzenia prze­
wozów jesiennych, pod ję li zo- 
l  jw iąza n ie  w ybudow ania do­
da tkow e j ram py, przy  torach 
roz ładunku drobnicy.

K o le jarze  służb: drogowej, 
hand low ej, ruchu  i  wagonowej

s tac ji W arszawa — W ileńska  
oraz SO K-u. pracując poza go­
dzinam i pracy, podjęte zobowią­
zanie w yko n a li w  ciągu dziesię­
ciu dn i Zamiast zaplanow anych 
dwunastu.

W  w y n ik u  rea liza c ji tego zo­
bow iązania można obecnie roz­
ładow yw ać codziennie o pięć 
wagonów w ięcej n iż  poprzed­
nio. (Sw)

Na koniec należy wspom nieć 
iż M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Sztu­
k i w raz ze Zw iązk iem  Polskich 
A rtys tó w  P lastyków  ogłosiło w 
ram ach w ys taw y dwa konkursy 
o tw a rte  z nagrodam i: na po rtre ­
ty  b o jo w n ikó w  o wolność i de­
m okrację, oraz na p laka t w y ­
stawy.

Poza ty m  przyznano przeszło 
250 stypendiów  bezzwrotnych 
a rtys tom  b iorącym  udzia ł w 
w ystaw ie ; suma ich wyraża się 
c y frą  120 tys. z ł; przew idziane 
są zakupy państwowe w  wyso­
kości 1-290 tys. zł.

Państwo p rzyw iązu je  w ie lką  
wagę do teąo w ie lk iego  poka­
zu naszej sztuk i współczesnej, 
k tó ry  ma "być g ru n tow nym  
podsum owaniem  naszych osiąg­
nięć w  dziedzinie now e j sztuki, 
sztuk i przeznaczonej dla maso­
wego, ludowego odbiorcy.

A rty ś c i w k ła d a ją  w ie le  w y ­
s iłk u  w  przygotow anie swych 
dzieł p lastycznych na w ystaw ę 
zdając sobie sprawę z odpo­
w iedz ia lne j ro li, ja ka  przypadła 
im  w  dziele fo rm ow an ia  sz tuk i 
Polski Ludow e j, budu jące j so­
c ja lizm .

T E H R
„ In t r y g a  ł

Y
m iłość** —

R Ä D r o
P o ls k i —

g. 19.
K a m e ra ln y  — „T rz e b a  b y to  is k r y "

— g. 19
N a ro d o w y  — „ S u łk o w s k i"  — g,

18.15.
N o w y  — „F y g m a lio n "  — g, 19. 
P o w sze ch n y  — „Z g u b io n y  U s t" -  

19.
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “

g. 19.15.
D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — „W z g ó ­

rze -  35“  -  g. 19.
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie “  — 

g. 19.
L e tn i — „O jc ie c  d e b iu ta n tk i"  —

g. 19.15.
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape- 

n a “  — g 19.
N o w e j W a rsza w y  — „O s ie m  la le k  

i  je d e n  m iś “ * — g. 12, „P o e m a t pe ­
d a g o g ic z n y "  — g 19.45.

O pe ra  i  F i lh a rm o n ia  — „H ra b in a '
— g. 19.

C y rk  n r . 7 (M a rs z a łk o w s k a  róg 
R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I M A
M o s k w a  — „T a je m n ic a  szyb u  n a f­

to w e g o " .
P ra h a  — „M a łż e ń s tw o  K a ta rz y n y " .  
P a lla d iu m  — „W y z w o lo n a  z ie m ia “  
A t la n t ic  — „O s ta tn i r e js "  — dod 

„ S i ln ik i  p ra c u ją " .
W —Z  — „ C ó r k i  C h in "  — dod 

„N a u k a  b liż e j ż y c ia “ .
S to lic a  — „W ę d ró w k i cza ro d z ie ­

ja "  — dod. „N a u k a  i te c h n ik a " .
1 M a j — „C z e rw o n y  r u m a k "  dod 

„N o w a  s z tu k a " .
O ch o ta  — „ K u l is y  r in g u "  — dod  

„N a u k a  i ; te c h n ik a " .
^S y re n a  — „Ś lu b  z p rzeszkodam i*
— dod. „1 7 -s ty  p u łk " .

Tgcza — „Z ie m ia  d rż y " .
P o lo n ia  — „D z ie w c z y n a  u  źród ła*

dod. „P rz e g lą d  s p o r to w y " .
L o tn ik  — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie "  — 

dod. „N a u k a  i  te c h n ik a " .
P o czą te k  seansów  o godz. 15, 17, 

19, 21, w  k in ie  L o tn ik  o 16. 18, 20, 
w  k in ie  Tęcza  o  15.30, 18, 20.30.

C Z W A R T E K  4 P A Ź D Z IE R N IK A  

P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m .

5.10 K o n c e r t  6.05 M u z y k a  6.25 A u d . 
d la  w s i 6.35 P ie ś n i m asow e i  m u ­
z y k a  ro z ry w k o w a  8.00 K o n c e r t  8.55 
A u d . d la  k i .  V —V I I  9.15 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a  S c h u b e rta  10.10 J a ro ­
s ła w  D ą b ro w s k i — p o g a d an ka  10.20 
M e lo d ie  o p e re tk o w e  11.00 J ę z y k  ro ­
s y js k i 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i 
11.45 G łos m a ją  k o b ie ty  12.15 P ie ś n i 
G r ie g a  12.30 A u d . d la  w s i 12.45. N a  
s w o js k ą  n u tę  13.15 In fo rm a c je  15,30 
A u d . d ia  d z ie c i' 16.20 K o n c e r t  p od  
d y r .  S e re d y ń s k ie g o  17.00 S k rz y n k a  
O g ó ln a  17.15. M u z y k a  ta n e czna  17.30 
K o m p o z y to rz y  T y g o d n ia  — J ó z e f 
H a y d n  18.00 Z k r a ju  i ze ś w ia ta  18.20 
K o n c e r t  la u re a tó w  w ir tu o z ó w  na 
in s t ru m e n ty  lu d o w e  w  M o s k w ie  
18 45 A u d . d la  w s i 19.00 J ę z y k  ro -  

1 s v js k i 19.20 A u d . d la  m ło d z ie ż y  20 30 
P ie ś n i w  w y k o n a n iu  c h ó ru  20.50 
„A rc y d z ie ła  m u zyczn e  są d la  w szys t­
k ic h '*  21.30 N a fa l i  h u m o ru  j  s a ty ­
r y  21.45 M u z y k a  ta n e czna  22.00 N o­
w e la  d ź w ię k o w a  22.30 M u z y k a  ka ­
m e ra ln a  22.50 K o ły s a n k i lu d o w e .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .

6.15 P io s e n k i w  w y k .  C h ó ru  A le-: 
k s a n d ro w a  6.5^ G ra  O rk . M a n d o iin i-  
s tó w  13.30 A u d  d la  k l .  I —I I  13.55 
A u d  d la  k la s y  IV  14.15 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h  14.50 K o n c e r t  O rk . Ł ó d z ­
k ie j  R P  15.30 A u d . d la  d z ie c i 16.00 
W szechn ica  R a d io w a  16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i 16.45 G ra m y  w  sza chy  
17.05 O d p o w ie d z i „ F a l i  49“  17.15 l i ­
tw o r y  na  o b ó j i fo r te p ia n  17.30 D ia  
każdego  coś m iłe g o  18.30 „W  ro d z in ­
n y c h  s tro n a c h  M ao T s e - tu n g a "  —1 
re p o r ta ż  18.50 R a d io w y  E xp re ss  W ie ­
c z o rn y  19.00 U tw o ry  J. S. B a ch a  
19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i 20.00 
K o n c e r t  pod  d y r .  R ez le ra  20.40 M u ­
z y k a  21.30 K o n c e r t  fo r te p ia n o w y  
21.50 Z a g a d k i k o n k u rs o w e  22.10 K o n ­
c e r t pod  d y r .  R o w ic k ie g o  23.02 K o n ­
c e r t  na  d o b ra n o c .

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t .  INa,S ? iie,2 e m
----------  S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08 89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł k r a jo w y  8-65-24.

b e k re ta rz  KeaaKc.u m m n  noCn y  8-57.62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. S e k re ta r ia t  8-82-28. P re n u m e ra ta  1 k o lp o r ta ż
m in ik a c v ln e  o raz  kasy  P P K  Ruch** w  W a rs z a w ie  p rz y  u l. .  S r  e h  m e j  6 1 P la c . 3 -cb  K rz y ż y  16. P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ju  4 z ł 50 gT 

£ « 7 ẑ7 łos7 e'Su^ prenumeraty należy podać dokładny l  ckótelny adres. Administfaeja; Warszawa, «1.  ..Wiejska 1*. tek 4-01-ao. 90. Biuro Reklam 1 Ogłoszeń telefony; 1

N a cze ln eg o  8-33-28
8-51-04. 6-57-62. 8-82-28 T e le fo n y  n o cn e :
m u ją  w s z y s tk ie  U rz ę d y  P o c z to w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  o raz  ka sy  P P K  

P K O - N r  1-14008.

S. W . „P ra s a " .  R e d a k c ja : W a rs z a w a , D om  s ło w a  P o lsk ie g o , P la c  K azim ierza  W ie lk ie g o  p rz y  u l.  M ie d z ia n e j. T e le fo n y :_ R e d a k to i^ N a c z e in jr  _ t? a f a ^ *7-01 o i
D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25, D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-84-10 D z ia ł k u l t u r a ln y  8-65-2_5._ D z ia ł I J ^ n t e ^ n c j I  e .M JS  D z ia ły  m ie js k i  ^ ^ . . C e n n a l a ^ ^ O ^ Ł

P P K  „R u c h "  O d d z ia ł W a rs z a w ie , u l.  S re b rn a  12. c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20, 22, 23, 30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  p ocz to w ą  U J J 3* 
p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 egz na jed e n  adres , p a r ty jn a  2 zt 25 g r, za g ra n ic z n a  9.— z i  K o m o  

— .05 1 7-36-41, Zakłady Graficzne 1 W ydawn, D om S ło w a  P o ls k ie g o .


